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WYCHODZI CODZIENNIE.
Pnedpłsu  wynosi we L w o w i e  rocznie 18 złr — półro

cznie y ifa — kwartalnie 4 *1. 6°  cn t — mies.«-
crn» 1 i t r .  5 0  C L t.

Z przesyłka pocztowa w P a ń s t w i e  A u s t i  j ack i en^ :
rocznie 34 złr. — p jh Ocznie 13 iłr. — kwartalnie
< złr. — miesięcznie 3 zir. 

przesyłka pocztowa za g r a n i c ę :  do c a ł y c h  N i e m i e c :  
roczn 50 marek — kwartalnie 13 marek 5 sgr. — 
do  F r a n c j i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W ł o c h  i S z w a j 
c a r  ■ roonie So franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 10 centów. 

Rękopisów redakcja nie zvrraca.

Przedpłatę i ogłoszeni? ircyjmji we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego* przy triicy Sykstat- 

skiej 1. 3, w domu p. Bernsteina, we lednin, Mam 
l arga, Frankfurcie n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei, 
Szwajcaiji i Wrocławiu pp. Haasenatein et Vogier; aro 
Wiedniu A. OppelikR. Mosse, Rotter i 8pł.-, w Warsaa 
wie Reichman et Frendler Biuro auonaóa w Patyka 
pułkownik Raczkowski Faubourg Foissouerc 83. — 
Ogłoszenia przyjmuje Agenoja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Cleaaen* 4 Paris.

© g ljo’s r e n i a przyjmuj* aa u  opla'* 6 oentów od miejsca 
objętości jednego wiersz* drobnym drukiem (petit,.

Listy s pieniędzmi mała by<S pnesy łne  franoc do Adsaini 
stracił Dzienn ka Polskiego*. — Listy reWamaayja 
nieopieczętowanc nie podlegają opłacie.

RekUmy w rubryce „Nadesłane" 20 v t  od wiersza.

Od Wydawnictwa.
Przedpłata na Dziennik Polski wynosi:

We Lwowie be* przesyłki pocztowej:
r o c z n ic ............................................18 złr. — et.
Eó łro czn ie ........................................ 9 „  —  „

w artalnie........................................ 4 „ 50 „
m ie s i ę c z n ie ...................................1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową : 
rocznie . « « . * • « .  24 złr.
pó łroczn ie...................................12 n —
k w arta ln ie ........................................ 6 „ —
m i e s i ę c z n i e ...................................2 „ —

Lwów 80 marca.
Z powoda opóźnienia telegramu z Przemyśla, 

nie we wszystkich egzemplarzach zdołaliśmy 
wczoraj umieścić z u p e ł n y  rezultat głosowania 
w kurji włościańskiej okręgu Przemyśl-Dobromil- 
Mościska. Dlatego powlarsamy cyfry;

W P r z e m y ś l u  było głosujących 187, p. 
T y  sn k  o w s k i Antoni otrzymał i  16, ks. J u z  y- 
c z y  ń sk  i 67.

W D o b r o m i l u  głosowało 212, p. T. otrzy
mał 176, ks. J. 85.

W Mościskach głosowało 172; p. T. otrzymał 
117, ks. J. 55.

Ogółem tedy na 571 głosujących kandydat 
komitetu krajowego otrzymał 409, a popierany 
przez radę świętojurską canonik przemyski 157 
głosów.

Wyznać musimy, że nie spodziewaliśmy się 
tak dosadnego wyniku. Do ostatniej chwili bowiem 
dochodziły nas słychy o niedostatecznych ze stro
ny obywatelskiej przygotowaniach osobliwie w
PrzemysLiem i w Mościskiem. Nadto w poufnych 
listach wytykano p. Tyszkowekiemu, że nie porzu
cił staroszlacheckiego obyczaju, kandydowania z 
oddali, i nigdzie nie zetknął się z wyborcami, na 
co przecież włościanie nasi zasłużyli sobie w całej 

>■!, pełni. Gdyby był siadł na wózek, przejechał się 
po okręgu, przemówił osobiście do wyborców i dał 
się ym poznać, natenczas klęska kandydata święto- 

u£ jurskiego byłaby jeszcze jaskrawszą 
i l Dolewać należy, że tek się nie stało, aleza- 

r; razem trzeba oddać hołd gorliwości obywatelskiej 
we wszystkich trzech powiatach, iż pojęto ważność 
chwili i donuśność tego wyboru.

Jest on bowien nowym dokumentem, jak da
lece lud odwrócił się od tych, którzy mu kłamią,
ze są jego zastupnykami, a właściwie nie sąniczem 
innem jak tylko ajentami w interesach pozakra- 
jowych.

Wynik wczorajszy jest nawet jeszcze bardziej 
uwagi godny, jeśli go porównamy z głosowaniem 
w r. 1-79. Wówczas bowiem śp. Tyszkowski J ó 
zef otrzymał większość tylko w Mościskach i Do- 
bromilu, w Przemyślu zaś upadł. Teraz zaś w tym 
ostatnim powecie kontrkandydat świętojurski po
został w bardzo znacznej mniejszości. &c mutan- 
tur tempora!

Mowa ks. Florentego Lickendorfa
na pogrzebie A lfreda Młockiego.

„Eto wytrwa aź do knóea, ten 
będzie zbawiunyir“. Słowa a- 
piaane a św Mat oaza wrozdz. 

24, wiersz 1?.
Żałobni słuchacze I Zbawiciel nasz Jezus 

Chrystus, jako konieczny warunek zbiwienia na

M i s z  M a  B l i n a  Z a l s t e o
w  P a r y i u .

Uroczystość ta  była wspńniałą. Jubilat otrzy
mał mnóstwo adresów ze Lwów® i Krakowa. 
Z Warszawy doszło do 2000 podpisów, po części 
luźnych dla powodów łatwych do zrozumienia. 
Polacy z Petersburga przysłali także listę nazwisk. 
2, obcych miast przysłały adiesy Rzym, Neapol, 
Florencja, Monachium, Wiedeń, Berlin, Londyn, 
W tłrzburg, D ubun, wyspa Jersey, Rapperswyl, 
Genewa. Wymowne to świadectwo, o ile imię 
Bohdana czczone jest w kraju.

Dzień 19- marca był prześliczny, prawdziwie 
wiosenny; słonce świeciło, żadną ń.D przyćmione 
chmurką. Kilkanaście osód wyjechało z Paryża w 
samo południe do Yilleweui, wioski położonej za 
Wersalem, w pięknej i wesołej okolicy. Byli to 
członkowie towarzystw» Historyczno-literackiego z 
Seweryną Duchińską. Zaorano garstkę dzieci, aby 
dać poznać Bohdantwi, że pamięć jego przejdzie 
na przj srte pokolenia, co też doskonale zrozumiał. 
0 lej godz. byli na miejscu i ujrzeli Bohdana w 
jak ńłylepszem zdrowiu. Cera jego biała i świeża, 
lekki rumieniec ślicznie odbija obok siwych wło
sów i długiej do pasa brody. Barki jego wcale 
nie pochylone. Chodzi żwawo, mkko, saarży się 
tylko na przytępiony słuch, a wardziej na zacho
dzące mgłą oczy. Gdyby nie t<  ̂ niktby od
gadł w nim lat osmaziesięciu. P»mięć zachował 
wyborną, wielką świeżość wyobrazn1 i sposób wy
słowienia się płynnj, łatwy, prawie młodzieńczy.

Otoczyli kołem Jubilata, wtedy podała Du- 
chińsks. ogromne album młodemu Ludwikowi Gó
reckiemu: „Niechaj wnuk Mickiewicza -  rzekła — 
płoży u stóp Bohdana hołdy zeDrane ze wszyst
kich części kraju." , .  ,

To połączenie dwóch drogich narodowi imion,

Rzego, położył wytrwałość, wytrwałość w mi
łości Boga i w miłości bliźniego. Z pierwszej 
wynika obowiązek służenia Bogu, a z drugiej 
obowiązek służenia bliźniemu, a ztąd już płynie 
obowiązek służenia ojczyźnie, albowiem naj
bliższym bliźnim naszym jest nam ojczyzna, to 
jest wszyscy nasi krwią i duchem bracia. Mi
łość ojczyzny, jest miłością wielką, wzniosłą i 
św ię tą ; dał nam jej przykład sam Zbawiciel 
świata, a i święci nasi do gorliwości w służbie 
Bożej przydawali gorliwość w służbie ojczystej. 
Oni to, świeci nasi, patronowie nasi, nieraz z 
nieba na czoła hufców naszych zstępując walczy
li w obronie naszej, i wiele nam zwycięztw przy
czynili, oni to pośród wichiów prześladowań 
ciężkich i strasznych, posrod burzy ucisku i łez 
ogromnej,,powodzi, pielęgnowali w sercach na
szych ten Zjjicz święty, ten ogień promienny, co 
iskrą z Niemi zapalony, płomieniami swemi wzno
si się ku n ieb u ; oni to wielkiemu naszemu 
wieszczowi biskupowi natchnęli ten w ersz, które
go matki nasze uczyły nas zaraz po modlitwie : 
„Święta miłości kochanej ojczyzny", a który tak 
pięknie odpowiada tym słowom pełnym znaczenia 
i praw dy;

„Po staremu chowajcie tę przestróg spuściznę, 
Kto kocha wieść polską, ten kocha ojczyznę".

Na wzór tej miłości stawię dziś męża ci
chej pracy i cnoty, bo takich cnót dzisiaj nad 
wszystko nam potrzeba, stawię męża, śp. Alfre
da Młockiego, którego mogiła wprawdzie nie 
pokryta jeszcze ziemią, a już łzami czcigodnej 
ż o d j ,  dostojnej córy, łzami przyjaciół, łza
mi kraju, łzami wszystkich rodaków obficie zro
szona.

S. p. Alfred Młocki, syn bogobojnych i szla
chetnych rodziców, z piersi swej matki pijąc go
rącą wiarę i cnoty polskie prawdziwe, rozwinął 
się i urósł na prawego syna ojczyzny. Młodzie
niec bystrego pojęcia w domu r odziców poważnych 
poważnie kształcony, pojął z lat pacholęcych siłę 
cnót i siłę obowiązków i po tej drodze, przykaza
niom Bożem obwarowanej, szedł naprzód bezpie
cznie nie zbaczając nigdy za złym przykładem, 
lecz owszem zawsze i wszędzie przykład z siebie 
dając. I  na tej drodze wytrwał do śmierci, bo ko
chał Boga z całego serca, a ojczyznę nad wszyst
ko w świecie miłował.

Młodzieniec niepospolitych zdolności, oddany 
do szkół i wszechnicy w Warszawie, młodziutki 
Alfred siłą i pędem obowiązku, wyścigał rówieśni
ków swoich. I  wszędzie zdobywał pierwsze n a
grody, które u nóg rodziców najpokorniej składał; 
jeszcze był uczniem, a juz nauczycieli swoich był 
współzawodnikiem. W młodzieńczych już latach 
zujaśnioł w pisaniu mową polską, jako prąd wody 
bystrą i przejrzystą.

Gdy tak celował nauką z myślą i żądzą, by 
godnie służyć ojczyźnie, którą umiłował, wojowni
cy polscy po za ziemią polską ojczyzny szakali, 
orły polskie z francuzkiemi orły obleciawszy 
krwawo świat cały, na swą w zwycięzkim locie, 
zawitały ziemię.

I znswu krew polska, polskie odżywiła niwy, 
krew co wydała dzieci następnego pokolenia go
rejące tak wielką miłością ojczyzny. Lecz owoż 
jego posiew był mały i tylko chwilowy; młoda 
Polska napoleońska wraz z Napoleonem, a wkrótce 
i Polska aleksandrowska upadać poczęła. Nie ufał 
bowiem naród królowi-carowi, ani też c a r-k ró l 
narodowi, bo przyjaciółmi być sobie nie mogli. 
Musiały być między niemi ciągłe wciąż targania, 
tem bardziej, że była wówczas nad narodem dra
pieżna reka carowego brata.

I  wrzał ten ogień miłości ojczyzny, a n iena
wiść wroga lat 15 wewnątrz, aż w końcu na ze-

głęboko poruszyło obecnych i wycisnęło łzy z 
oczu solenizanta.

Pierwsza karta w albumie, wykonana akwa
relą przez pannę Rakowską, przedstawiała wieniec 
z kłosów, przetykany paprocią, macierzanką, b ła 
watkami i garstką stepowych burzanów. Adresy 
z różnych stron kraju naszego ułożone były w o- 
sobne koperty ze stosownym napisem : „Z W a r 
s z a w y ,  P o z n a n i a ,  K r a k o w a ,  L w o 
wa ,  S a n d o m i e r z a ,  L i t w y ,  W o ł y n i a ,  
U k r a i n y . "

Dało to Dnchińskiej pobudkę do nakreślenia 
pieśni dożynkowej. Oto ona :

Plon niesiemy, p len ,
Z wszystkich Polski stron,

Młodzi, starzy i dziewoje 
Wchodzim Panie w progi Twoje,

Fłacim święty dług,
Jak przykazał Bóg I 

Niesiem plon> naszej pracy,
Choć nam ziarno skubią ptacy,
Acz pod ręką, co nas gniotła 
Wybujała szczodrze miotła,
Pstrzy się aąkol i bławatek,
Lecz i kłosów jest dostatek.
Boć to żyzna polska gleba,
Nie jłakm a ludek chleba,
A z posiewu Twego Panie 
Będą kłosy, dzięki za nie.

Ej na długi czas,
Będą karmić nas.

Niesiom wieniec w 1m1ę Boże,
Każdy zaplótł, co kto może,
Od Powiśla i od Bzury 
Wplotły żyta garść Mazury,
Chor się rodzą pono ślepi,
Choć ich czasem złe się czepi,
Toć im Panie do roboty 
Nie brak serca ni ochoty.

Plon niesiemy, plon,
Z m a z o w i e c k i c h  stron.

wnatrz wybuchł—i stal się dzień wielki, krwawy, 
pamiętny dzień 29go listopada 1830.—Na odgłos 
trąby wojennej stanął i nasz Młocki, dzielny, po- 
łen zapału i poświęcenia bez granic.

W pułku piechoty pod Różyckim Samuelem 
walczył młody żołnierz z nieustraszoną odwagą, 
zawsze go prawie w pierwszych szeregach wi- 
dzirno; nie lękał się śmierci, bo śmierć dla oj
czyzny ideałem dlań była, jak lew rzucał się we 
wrogie szeregi. Wyszedł on ały z krwawych za
pasów, ale wj szedł niestety z całej upadłej kam
panii, z zbolałem, ale nie złamanem sercem. Gdy 
inni jego towarzysze broni chwycili za kij tu ła 
czy, śp. Młocki, lubo z narażaniem wielkiem, po
został w kraju i w Krakowie zamieszkał, tak mu 
kraj oj czy s ^  był miłym i drogim.

Wolał stokroć narazić się na niebezpieczeń
stwo, ale ziemi ojczystej nie miał odwagi opuścić 
i pożegnać. Ach bracia moi mili, a iluż to Pola
ków odcina dobrowolnie się od ziemi ojczystej, 
jak gałąź od drzewa, a potem czyż nie usycha ta 
gałęź ? Czyż wyjdzie z ni.y kiedy nowagałęźpolskal
0 błyszczy ona jeszcze chwil promieniem tym co 
wyniosła z domu, a potem więdnie, usycha i g i
nie, podobnie onej gałązce odciętej od wiszniowe- 
go a bujnego drzewa, którą u nas bawią się 
chłopięta, szumi jeszcze liściem i b łysz’zy owocem, 
a skoro ostatni owoc swój utraci, nowego już nie 
wyda i ginie na pośmiec.dku. Komu tęskno w 
domu, a nie tęsko za domom, co mi to za Polak 
—a dziś niestety iluż to Polaków raczej z imienia 
jak z serca, raczej z imienia niż mowy i języka, 
odbiega lekkomyślnie domów swoich, odbiega 
swej ro li, ojczystej, wyrzeka się mowy ro
dzinnej ?

Pustką zostały ich domy, bo pustką były ich 
serca. O! tacy Polacy za uędzną soczewicy misę 
gotowi kraj cały i braci swoich zaprzedać. I  nasz 
\lfred  Młocki w roku 1846 zmuszony był kraj 
opuścić i na obczyźnie mieszkać; bawił we F ran 
cji, Niemczech i podróżował nie mało, lecz wcale 
inaczej. Czy w kraju, czy na obczyźnie, nie prze
stał być synem kościoła. Synem polskiej ojczyzny; 
nie w yrzetał się ni szaty polskiej, ni mowy oj
czystej, nie zaparł się swej wiary i wrócił do 
kraju z większą jeszcze miłością, t. j. matki, na 
której żyć począł, której służyć wiernie do śmierci 
ślubował, a za którą całą duszą tęsknił. I  tu do
piero, gaj w kraju stale ze,mieszkał, gdj obrał 
stałą siedzibę we Lwowie, tu dopiero ta dusza 
szlacbetna i piękna prom hnić poczęła różnemi 
cnotami; tutaj to narodowe słońce nasze jaśnieć 
poczęło wszystkiem co piękne, wzniosłe, szlache
tne i prawe — w duchu miłości Chrystusowej, 
wszystkich rodaków znać bliższemi braćmi, każde
mu służyć, każdemu doradzić było jego ciągłą pra
cą i nawyknieniem prawie, wszyscy się też po je 
dno i drugie śmiało i z ufnością do niego gar
nęli — a on do miłości ojczyzny słowem i czy
nem wszystkich zagrzewał

Sw. p. nasz Alfred lubo poważnego oblicza, 
nigdy jednakże dumie, która upadla i poniża czło
wieka, owładnąć się nie dał, cieszył się nie raz 
owocem swej mozolnej pracy na ziemi ojczystej, 
ale próżnością nie karmił się nigdy, nie zdradzała 
go tu ni. mowa, ni czyny. W duszy tylko nagrodę
1 zadowolenie znajdował, nie szukając świata po
klasków, i jak w roku 1830 na drodze sławy orę
żnej, tak teraz na drodze cnót obywatelskich za
służył się pięknie Bogu i ojczyźnie.

Był to śliczny kwiat życia, którego mróz ża
den nie z-warzył, ożywiało go słońce niezaćmionej 
cnoty, skrapiała rosa miłości bliźniego, nie gardził 
on nigdy maluczkimi, ani też przed wyższym nie 
pełzał nikczemnie, nie 1 Młocki zawsze czuł godność 
swoją, i jeśli się kiedyś ukorzył, to tylko przed 
cnotą czoła uchylał, przed Bogiem ugiął kolano.

Czemże kopce nam graniczne , 
Wielkopolskie plany śliczne, 
Niesiem Panie z poza Warty 
Acz na troj3 kraj rozdarty.
W tej wiekowej zawierusze 
Jednym żarem tleją dusze,
A bogato w ziemi Piasta 
Posiew Boży się rozrasta,
Jak kołodziej on przed wieki,
Lud pilnuje swej pasieki.
I  słoneczka promień złoty 
Za chróściane wdarł się płoty. 

Plon niesiemy, plon,
Z w i e l k o p o l s k i c h  stron.

A to gryki wiązka świeża,
Od Proszowa, od Skalmierza,
Alboż oni jacy taey 
Bracia nasi Krakowiacy.
Choć tam który i zadrzemie, 
Kocha przecie swoią ziemię, 
Czasem kwili jakby sowa,
Kiedy zamieć iiraie zimowa.
Lecz zachował wiarę w duszy,
0  krzyż Pański złe się skruszy.

Plon niesiemy, plon 
Oo k r a k o w s k i c h  stron.

A tu kłosów garjtka nowa,
Od Przemyśla, ode Lwowa, 
Szumno, gwarno lud ochoczy,
Tym nie upadł sen na oczy, 
Dzwonią sierpy, Kosy sieką,
Pieśń żniwiarzy mknie dalejto,
Aż dobieży do swoj mety
1 potrąci w Tatrów grzbiety.

Plon niesiemy, plon,
O d h a l i c k i c h  stron.

Cud pszemezka — ej bieluchna, 
Jak  na gody strojna diachna, 
Sandomierka to prawdziwa,
Lud się krząta koło żniwa,

Nie bił on pokłonów bałwanom świata, n niego 
pierś podła zawsze nędzną była, choćby ją  okry
wało złoto i honory.

Mamże wam dalej przypominać tę postać szla
chetną, prawą, na którąśmy lat tyle patrzyli? Mam- 
że poduosić ku czci imię sławne Młockiego, kiedy 
to imię w całem nreście i w kraju wielbione i 
szanowane było, jest i będzie? Kto go nie czcił, 
nie kochał, nie miłował nie uwielbiał, ten chyba 
nie kochał swojej ojczyzny, ten nie jest dobrym 
Polakiem, nie jeden Kraj, nie jeden naród radby 
mieć więcej takich Młnckich, i słusznie nam go 
pozazdrościć może, a jeśli znajdzie się pióro zdol
nego historyka, opisującego życie sławnych w Pol
sce mężów i niewiast XTX. wieku, ś. p. Młocki 
pierwszym z nich będzie.

Umiłowawszy Boga i ojczyznę, pracował bez 
wytchnienia, pracował w Radzie miejskiej, praco
wał w sejmie, pracował w komitetach, pracował w 
domu, w roli rodzinnej, pracował wszędzie bezu
stannie, a pracował po Bożemu, dla nieba, dla lu
dzi, dla narodu, dla ojczyzny, pracował prawie do 
zamknięcia powiek. Bóg i ojczyzna! oto godło jego 
i pod tem godłem nieustawał on w cnotach, pod tem 
godłem wszędzie stawał na czele, czy to w opiece 
narodowej, czy to w rocznicę 100 letniego rozbio
ru, czy to na korzyść ciemiężonych na Podlasiu 
unitów, czy to na korzyść weteranów polskich, pod 
tem godłem wysełuł pielgrzymki do Rzymu do świę 
tobliwego starca P usa IX. i do papieża Leona XIII 
by naród jego w ciężkiej niemocy, nie upadał na 
duchu, ale się krzepił wzniosłem! proroczemi sło 
wami głowy kościoła św., pod tem godłem urodził 
się, wzrósł i wytrwał aż do śmierci samej.

Niejedna sroga i ciężka boleść targnęła tem 
szlachetnem sercem, nie jeden cios ugodził w tę 
szlachetną duszę, a ciosem najsurowszym najbo
leśniejszym, były skutki 1863 roku, kiedy ostatnie 
wstrząśnienie prawie jedną mogiłą pokryło całą 
polską ziemię, i wywołało srogie prześladowanie 
dzikich Neronów północy. Wielu, bardzo wielu prze
raziło się widokiem tego morza łez i krwi, którem 
wróg zalał całą ziemię naszą, ś. p. Młocki srodze 
bolał nad tem nieszczęściem, ale ani na chwilę nie 
zwątpił w przyszłość narodu i odrodzenie jego. Bóg 
jest na niebie, mawiał, on jest miłosierny, a razem 
sprawiedliwy, ja  wierzę w Opatrzność najwyższą, 
na kartach przeznaczeń Pana, imię narodu stale 
wypisane. Upaść może naród waleczny, zginąć zaś 
tylko nikczemny, wiele jest kąko’u w noim naro
dzie, ale on nigdy nie ty ł  i me jest nikczemny.— 
Tak mawiał' za życia śp. nasz Młocki. JaKże więc 
bolał ciężko nad tą małodusznych garstką, którzy 
tracąc sami wiarę w przyszłość narodową, pragnę
li stargać węzły historji z przeszłością, i wyrzec 
się narodowych tradycyj, jakże bolał sercom i du
szą, kiedy posłyszał tych gasicieli narodowego ży
cia, gotowych czołgać się jak trzoda przed wro
giem, krwią naszą zbryzganym. On był przekona
nym gruntownie, że siłą narodu, duch jego, kto 
ducha narodu wzmaga, ten w nim siłę wzmaga 
a tu wyrodni bracia pracują wraz z wrogiem nad 
zabiciem tego narodowego ducha, i samozwań
czą dłoń do kata śmią wyciągać w imię narodu 
całego.

Na wspomnienie tych strasznych objawów i 
zabójczych celów, nieraz ogrom boleści wtłoczył 
się w pierś szlachetnego męża. Wyrzec się naro
dowych t i . dycyj, mawiał, i zerwać z historją 
przeszłości tak pięknej, bogobojnej, heroicznej i 
wzniosłej, to znaczy zapomnieć o wszystkiem co 
stanowiło i stanowi bogactwo narodu, zapomnieć 
o tem żeśmy byli przedmurzem chrześcijaństwa, 
zapomnieć żeśmy byli narodem dzielnym, wale
cznym, szlachetnym i potężnym, któremu się n a
wet wrogowie kłaniali, zapomnieć wydarte świą
tynie, sprofanowane kościoły, zapomnieć pohań-

Zlewa potem  rolę czarną,
Co mu złote rodzi ziarno,

Plon niesiemy plon,
Z s a n d o m i e r s k i c h  stron.

Pełne kłosy tani od Niemna,
Jest w nich jakaś moc tajemna,
Chleb pożywny z nich i zdrowy,
To siew ręki Adamowej,
Miedz tam strzeże druh olbrzyma11') 
Dzielnież lirę w ręku trzyma,
A gdy w struuy jej zadzwoni 
Kwiat z nich pada cudnej woni 

Plon niesiemy, plon,
Z N a d m e m e ń s k i c L  stron 1

Tu pszenicy wiązka duża,
Z ziemi D riwlan z po Zaouża,
Tam garść cenna acz maleńka,
To krzywicka nasza pieńka,
Co ned białą rosła Dźwiną,
Otulona we mgłę siną. **)

Plon Liesiemy, plon,
Z Z a b u ż a ń s k i c h  stron.

Znasz li panie te burzany,
Z nad Twej Rosi ukochanej,
Duch od stepu z niemi wieje,
Budzi wiarę, tchnie nadzieję, 
Przypomina czasy lepsze,
Gdy pląsały tam przy Dnieprze 
Śliczne córy Ukrainy,
Twe Rusałki w krąg Zoryny.
A tu niesie ludek Boży 
Kłos bezcenny z po nad Soży,
Kłos ten złoty, niech ci powie,
O czem gwarzą tam wodzowie,
Co w surnanach spią przez wieki, 
Duch Radyma z duchem Szczeki, ***)

bienia niewiast i morderstwa dziatek; zapomnieć’ 
kiedy krew żywo jeszcze płynie z pod serca J 
zapomnieć? kiedy tchu i  piersiach braknie z bo
leści; zapomnieć? to lepiej nie żyć na świecie; 
zapom. ieć ? kiedy na to jedno słowo, wrzystkie 
sie otwierają rany, a każda krzyczy w niebogłesy 
m e m e n t o ! pamięta1 To też na wspomnienie 
tych słów gasicieli ducha i życia narodowego: 
„wyrzec się i zaromnieć," goryczą niezmierna 
zapełniały się szlachetne usta śp. Alfreda, to tez 
sądzę, że wiernie oddam goryer i oburzenie śp. 
Młockiego, gdj tu przytoczę słowa zbolałego \  
miłującego wieszcza i

Jeśli ja  ciebie ojczyzno zapom nę;
Niech mnie złb duchy zgniotą i garna—
A w chwili zgonu w godzinie konania,
Noc wieczna niech m jasności zasłania;
I  niech twarz Boża dla mnie będzie czarną, 
Niech mnie nie przyjmie grób, ziemia wyrzuci. 
Niech mnie omija ptak, robak mnie toczy,
N echaj nad grobem nikt się nie zasmuci,
A najpodlej czy pluje w moje oczy.
Jeśli zapomnę męki mego ludu 
Jeśli zmarnuję łzy me i wygnanie,
Jeśli ucieknę od polskich łez trudni 
Spraw mi to Boże... Amen..- niech się stanie.

W tym duchu odzywał się ś. p. Młocki za 
życia i taką siłą ukochał naród i ojczyznę. I 
cóż my karły wobec tego olbrzyma — my nędzni 
Pigmeje wobec tej rzetelnej' wielkości — oto 
stoimy i ud tym strzaskanym dębem w smutnych 
pogrążeni myślach, ale stoimy ściśnieni boleścią. 
Ale to dobrze, kiedy zgon hetmana naszego bo* 
leść w rercu naszem . głęboki żal wywołał, bo 
to dc wód, że ziarno dobrego posiewu tkwi jnż 
w sercach naszych — ta boleść będzie urodzajną 
ziemią, a iza i smutek rosą odrodzenia — i 
ziarno zasiane zejdzie, wzi ośnie bujnie za łaską 
Bożą i wyda owoc stokrotny, a wtedy z karłóe 
będziein olbrzyns ?,m', a słabsi maluczcy za* 
mienią się w Dawidy, które powalą srogiego 
Goliata.

Młodzieży czcigodna! wytwórz nam i wydaj 
więcej takich Młockich, a ręczę wam „Jeszcze nie 
zginęłal“ Młodzieży nasza polska! Memento! pa* 
miętaj, że w Bogu nasza nadzieja i ufność, a w 
tobie ratunek i przyszłość narodowa.

A teraz Cie t ie, czcigodny A lfredzie, druhu 
nasz, zapytam: Gdzie idziesz? —* jaka Twoja dro
ga ? dokąd podążasz , kiedyś nas miłujących 
Cię opuścił na ziemi?... Zdaje mi się, żałobni słu
chacze, że z pod wieka tej trumny słyszę rłos 
zm arłego; „Gdzie i dę? jaka moja droga? — Ja  
idę zdobywać miłosierdzie Boga." A jeśli tak, ty 
śliczna gwiazdo nasza, coś nam tak pięirnie ja 
śniała na drodze żywota — to już idz w te po* 
dróż wieczności!

Zegnamy Cię serdeczny nasz przyjacielu, 
bracie, opiekunie i hetmunie miły. Niech Cię 
anioł stróż wprowadzi do przybytków szczęścia 
wiecznego—tam staniesz przed zbawcą naszym i 
sędzią sprawiedliwym, O t Ci okaże rany swoje 
iw. które poniósł dla zbawienia Twego, a Ty w 
pokorze poka^ mu rec j narodu, które mu wróg 
zadaje. On Ci pokaże krew świętą i łzy boskie, 
które dla nas wylewał. Ach 1 czyi nie masa mo
rza łez * krwi, który przeć wiek cały naród wy
lał! męczeński. On Ci okaże krzyż, to godło zfea* 
wienia, a ty mu w pokorze wskaż te słupy 
skrwawione, na których krocie ofiar niewinnych 
zginęło—i powiedz: Jezu Zbawicielu nasz — oto 
uaród zbliżony do Ciebie wierzeniem — bądź m r 
miłościw, ukróć mu cierpień i zbaw go w miło
sierdziu swojem. Z tą myślą żegnam Cię po raz 
ostatn: śp. Alfredzie, niech prochy Twe spoczną

Pozdrowienie ślą Ci oba.
Oni mówią; „Przyszła dobal 
Dzionek świta, chwila blisko,
Nasze głuche cmentarzysko,
W net się żyznym ł i“un stanie,
A ty wieszczy nasz EohdaniCi 
N a  p o d z w o n n e  po n i e w o l i ,  
W y t n i e s z  w n i e b o  l o t  s o k o l i .^ .
1 wyśpiewasz pieśń wspaniałą,
Co tchnie życie w Polskę całą 

Jak majowy deszcz.
Niech nam  żyje Wieszcz 1 
Plon niesiemy plon,
Z n a d n i e p r z a ń s k i c h  s t r o n !

Później odczytała śliczny wiersz A. E. Odyń- 
ca, w którym przedstawia Jubilatówi grono stu 
dwudzieste penienek warszawskich, w zamian za 
Rusałki które Bohdan przyniósł mu niegdyś do 
zbiorowego pisma Molitele. Bohaan rad był z po
mysłu.

— Edward zawsze ten san — rzekł — za* 
W8ze goni za panienkami, jak to było przed pięć
dziesięciu laty t

Z lego powodu opowiadał zebrania w kółka 
przyjaciół w Warszawie przy rogu uiiry Długiej 
i Freta. Wspominał każdego z druhów ta i  miłych 
jego sercu, Brodzińskiego, Stefana Witwickiego, 
Mochnackich, których groby rozrzucone dziś pod 
obcem niebem, to nad Elbą, to nad Sekwaną, a 
z których jedyny tylko Odyniec żyje dotąd na 
własnej ziemi 1

Piękny adres posłów poznańskich ogrorme 
sprawił wrażenie, równie jak adree włościan z oko* 
licy Śremu, podpisany przez 112.

Kilka godzin ubiegło jak sen, o zachodzie 
słońca dopiero pożegnali wszyscy Jubilata.

w tam-
*) A. E. Odyniec.
** j Była m ięJey innem i i pieśń białoruska,

języku.
***J Dwaj wodaowie Polan, k to n r  według tradycji 

p ra -by li nad  D niepr a dru tynam i i aało ty li fa a  osady. 
B oH i. ' jednaj a pieśni oiwiftcB ich pamięć.

*) Dwa
od s t e  p u .

wiers e a poema J Bohdana — TV i > t
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do czasu ostatecznego sądu na ziemi ojczystej, a 
dusze Twą pojednaną z Bogiem za życia, niech 
anieli uniosą po śmierci do bram szczęśliwości 
wiecznej. Amen.

W  końcu odezwał się p. W alerjan P  o- 
d 1 e w s k i w następujące słow a:

Żałobni słuchacze! Dziś przypadło mi w 
udziale to smutne, ale oraz i zaszczytne zadanie 
przemówienia nad grobem śp. Alfreda, jednego z 
najstarszych dębów narodowych, którego burza 
śmierci powaliła. Dzielny oficer wypróbowanego mę
stwa i bezgranicznej miłości Ojczyzny, ten sam. 
którego widzieliśmy na czele resztek naszej armji 
naroiiw ej z roku 1831 podczas półwiekowego ju 
bileuszu, stanął już z raportem ze swego życia 
przed tronem Najwyższego. Tak jest, śp. Alfred 
Młocki wytrwał przy chorągwi narodowej Jo o- 
st{dniej chwili, z tą samą wiarą w jasną Drzy- 
szłbśó Ojczyzny, dla której już przed pięódzie 
sięciu laty poświęcił wszystko, co człowiek ma 
w życiu najdroższego. Przyrównując śp. Alfred i 
do dębu, nie przesadziłem wcale. Całe życie swoje 
jako żołnierz, poseł i obywatel, stał on silny i 
nieugięty — jak ten król naszych borów. Były 
czasy, kiedy burze i nawałnice zdarzeń polity
cznych szalały, łamiąc słabsze umysły i serca — 
pioruny biły, siejąc trwogę — a on z całą wiarą 
i odwagą Polaka z odkrytą piersią na ciosy, o 
garniał szlachetnem sercem znękanych rozbitków 
— dom jego gościnny był dla każdego otworem; 
pod jego dachem nie jeden znalazł schronienie i 
pomoc; dawał on wszystkim potrzebującym osłonę 
i cień przed skwarami życia — koił bole —  o- 
grzewał serca i sposobił do dalszych usług dla 
Ojczyzny.

Trudne to dla mnio zadanie wyliczyć wśród 
takiej boleści wszystkie zasługi, prace i szlachetne 
przymioty zmarłego kolegi. Zresztą, któż o nich 
m e wie, i komuż na całym obszarze ziem polskich 
nie jest znanem imię śp. Alfreda Młoekiego?

Jako jeden z najbliższych świadków jego życia, 
jako towarzysz broni i przyjaciel, w obecnej chwili 
nie mogę czuć nic innego, prócz bezgranicznego 
żalu, nie mogę pamiętać o niczem więcej, jak o 
tern, że po raz ostatni żegnam to zacne i dobre 
nad wszelki wyraz oblicze jednego z najszlache
tniejszych mężów, jakiego kraj nasz posiadał. 
W ierny i ezy=tego żywota towarzyszu broni 
i wspólnych prac naszy c h ! Żegnaj nam i niech 
garstce koiegów twoich przyświecają twoje cnoty, 
które i z po za grobu jak gwiazdy wiary, nadziei 
i miłości jaśnieć będą najdalszym pokoleniom! 
Niech dla młodzieży naszej żywot Twój będzie 
przykładem, jak twardo potrzeba staó przy sztan
darze cnoty, a jak  nieugiętym byó w trudnych 
kolejach żywota, by zadość uczynić obowiązkom 
względem Ojczyzny.

Najgłośniejsze ludzkie czyny zmaleć mcgą w 
historji, lecz czysta miłość Ojczyzny, jaką całe 
życie gorzało twoje szlachetne serce, nigdy nie 
wyjdą x ludzkiej pamięci.

Czcią, uszanowaniem i miłością, zmięszanemi 
ze łzą głębokiej boleści, my, towarzysze broni i 
koledzy twoi, pokrywamy twe zwłoki, żegnając 
Cię w imieniu tu obecnych i po całym świecie 
rozrzuconych towarzyszów, w nadziei, źe ta po 
czciwa i tak gorąco przez Ciebie uaochaua ziemia 
polska będz*e Ci lekką!

rządkiem opisać historję teraźniejszą wszystkich I włościanie ze Sarnek Górnych wynieśli z domu zwłoki, 
europejskich narodów. Podobnież w szkołach | stanął na przystrojonym żałobnie balkonie p. Zygm. 
księstwa warszawskiego i królestwa Kongresowego S a w c z y ń » k i ,  i przeszedł w dłuższem prze- 
uczono historji Polski jako oddzielnego przedmiotu mówieniu cały żywot śp. Młoekiego, podnosząc jego 
obok historji Rosji i historji powszechnej, dopóki miłość ojczyzny, zasługi i cnoty, 
tylko polityczna stosunki na to pozwalały. W pro- „Od śp. Alfreda Młoekiego — rzekł mówca mię- 
gramie gimnazjów ułożonym przez Wielopolskiego, dzy innemi — można się było nauczyć żyć poczciwie 
przywrócono znowu historji Polski jej przyrodzo- i kochać ojczyznę."
ne prawa. Przykład tedy owych szkół i bardzo Po skoóczonem przemówieniu, ruszył kondukt
ważne względy dydaktyczne przemawiają za tern, pogrzebowy ulicą Pańską, Halinką, przez plac Hali- 
aby historji Polski uczono w naszych szkołach cki i Bernardyński, ulicę Piekarską w następującym 
jako osobnego przedmiotu i to bez względn na to, porządku:
czy utrzyma się dotychczasowy system w nauce Najpierw szły sieroty, dom ubogich, szkoły lu-
historji powszechnej, czy też nastapi jej reforma dowe i średnie, ochotnicza straż „Sokół" i sześciu 
w myśl wniosków komisji. Ważność historji dzie I strażaków z Rudek, Towarzystwo „Gwiazda" ze sztan- 
jów ojczystych uznała także ankieta zwołana w darem, żydowskie towarzystwo „Jad Cbaruzim“, re- 
r, 1879 przez pana namiestnika, uchwaliła bo- prezentowane przez przeszło stu członków z bardzo 
wiem naukę historj' rozpoczynać dziejami Polski, pięknym sztandarem, wszystkie lwowskie bractwa z 
po których ma dopiero następować historja mo I paraflj polskich i kapela „Harmonji." Za nimi po- 
narchii austrjackiej. stępowały konwenty, seminarjum i prawie całe du-

Propedeutykę filozofji przenosi projekt komisji chowieństwo łacińskie. Za duchowieństwem niesiono 
wyłącznie do klasy ósmej, gdzie wyznacza tygo- 33 wieńców, ofiarowanych przez osoby prywatne, Ra- 
dn'„wo po dwie godziny dla „wiadomości z pro de miejską, Koło literackie, Towarz. pedagogiczne, 
pedeutyki filozoficznejR ozpraw a, mająca uzasa* Towarz. gospodarskie, redakcje pism lwowskich, sto- 
dnić owo uszczuplenie propedeutyki filozofji, na-1 warzyszenia, zakłady finansowe, Towarz. zaliczkowe, 
pisana jest gruntownie i ze znajomością przedmio- od weteranów z r. 1 8 3 nareszcie wieniec od naro- 
tu. Nie naszą jest jednak rzeczą wdawać się w du polskiego, ofiarowany przez komitet pogrzebowy, 
jej rozbiór, zwłaszcza że już i tak nadużyliśmy J Także niesiono wieniec zielony z napisem: „Prezeso- 
cierpliwośei ezyte'ników pomazaniem kwesty.j, które wi Towarzystwa Opieki Narodowej." Trzech włościan 
tylko nieliczny zastęp znawców zająć potrafią. Ze z Żubrzy niosło wieniec z napisem: „OJ Unitów Po- 
względu jednak na okoliczność zaprzeczyć się nie laków"; także widzieliśmy wieńce od Henryka J  an  k i 
dającą, że przeważna liczba uczniów opuściwsz\ i od rady powiatowej w Rudkach. Następnie postę- 
gimnazjum, już wykładów filozoficznych słuchać pował czterokonny karawan szklanny, wiozący tru- 
nie będzie, a nauki propedeutyezne filozofji, acz- mnę metalową , bogato wyzłacaną. Ośm wstęg od 
kolwiek w swych zasadach nieco zachwiane, na- wieńców, zawieszonych na karawanie, nieśli włościa- 
stręczaja młodzieży najwięcej sposobności do za- nie z Sarnek Górnych i obywatele, 
poznania się ze znaczeniem pojęć filozoficznych Nazwiska włościan, przybyłych na pogrzeb, są 
i terminologią naukową, nie moglibyśmy oświad- następujące : Iwan Skiryn Iwan Pryhoda, Michał 
czyć się za zniżaniem dotyehezasou ej liczby go- Pryhoda, Iwan Korol, Danyło Borys i Pawło Kor- 
dzin, które nauczyciel nad przedmiotem panujący. ta. Prócz tego przybyli z Sarnek górnych, majętno 
z wielkim pożytkiem dla młodzieży w całości zu- ści śp. Alireda Młoekiego: rządca p. Jakób Bittner, 
żyłkować należycie potrafi. (Dok. nast.) |ks. Józef Onyszkiewicz i nauczyciel szkoły ludowej,

Leon Malewski. Za karawanem szła rodzina. Rada 
miejska, uniwersytet, profesorowie akademji poli
technicznej, gremium profesorów szkół średnich, re-

nych krosnach. Opis przywileju, o którego utrzyma
nie w tajemnicy proszono, zachowanym jest w archi- 
wie przywilejowem

starostwo nie myśli. Mamyź czekać, aby rzeczą wi
ście sufit się zawalił? Przypominamy, że skarga 
na lichy stan budynku szkolnego już od 4 lat istnie-

S k ła d k a . Dla Towarzystwa głuchoniemych l e> 1 ńe nawet sama gmina uznała potrzebę wy- 
„Nadzieja" przysłał pan B. P. L. z Hnsiatyna I budowania nowej szkoły, i że tylko oszczędność 
1 złr., który zaraz doręczono Dyrekcji tegoż To- zbyta?* j?st winną nieurzeczywistnienia tego za- 
warzystwa. I imaru-

Śledztwo szkolne w Stanisławowie. Do-L f'r>znTaa„t f
nosiliśmy, że radca namiestnictwa, pan Bodakowski, I 8 w ? \  A "  , .  „  a S1̂  Francji, a Go ?y- 
delegowany został do Stanisławowa na śledztwo. I sze.ws °. , m,er\  1- Un uszu "a p z dostar- 
Z  nim razem wyjechał także inspektor p. Mandybur. czyła m11 jakaś nieznana osoba,.
Do wrzekomego spisku socjalistycznego należeli u-1 , zia ' ,u awa 0 z tutejsze-
czniowie trzech zakładów naukowych: gimnazjum,If° worca 03 ° Ameryki. Byli to sami Po
szkoły realnej i seminarjum. Program stanowił acy,-^rzy-y V Z 
taki absurd, że sąd nie znalazł podstawy do dal-1 , , , °  t er. '. sz^ . z Nakła, że wy-
szego śledztwa i odstąpił akta władzy szkolnej. I c 0 w0, . 11 c* wl^ s _zda'p- się w r. b. więk-
Liczba Rusinów przeważała w kółku socjalistów, y  ? przy 16.fa , ozlaiai7- niz zrazu sądzono. Dnia 
Polaków było tylko kilku, podobno dwóch. Stu- “ • kowle“  udawało Się; ztamtąd do Ameryki
dencki ten spisek miał się rozgałęzić dalej, bo w | wraz 2 do^  ,wieik3 kczb4 dzieci,
związku z nim zostaje niedawno aresztowanie na- a dnia następnego znowu około 50 osób, także

Reforma szkół średnich.
Uwagi nad Sprawozdaniem K om ii ii w spra 
wie reformy szkół Średnich, powołanej przez 
Akademję umiejętności w Krakowie do za 
łatwi en ''a przekazanego jej przez Wysoki 

Sejm wniosku.
(Ciąg dalozy.)

Pian nauki historji powszechnej, napisany 
dzielnem piórem, zawiera tyle bystrych spostrzeżeń 
i trafnych uwag, że mimowoli ku sobie pociąga 
czytelnika. Zawierając surową krytykę dotycheza- 
aowego irjb u  postępowania i podręczników szkol
nych, osadza on nauczanie historji na całkiem 
nowych podstawach, do których oceniania naj
mniej jesteśm y powołani. To wszelako jest pe- 
w nem ,, że dzieła historycznego, ułożonego w 
sposóo przez referenta wskazany, dotychczas nie 
ma, czemu tern mniej dziwić się należy, że, je 
żeli się nie my.imy, ów pomysł łączenia w orga 
nlezną całość dziejów monarchji austrjacko wę
gierskiej i  dziejami wszystkich krajów i ludów 
w jej skład wchodzących, a vi szczególności dzie ■ 
jów naszego narodu, w niedawnej dopiero wyło
n ił się przeszłości. Na wszelki jednak wypadek 
mogliby mężowie powołani dopiero wtedy orzec o 
skuteczności i praktyczności owej metody, gu /by  
mieli przed sobą dzieło napisane według wska
zówek i życzeń referenta.

Zan m to nastąpi, pozwolimy sobie uczynić 
jednę skromną uwagę. Pochwalamy zupełnie żą
danie komisji, aby usunąć z progrunu naukę hi
storji kraju rodzinnego, która jako przedmiot nad - 
obowiązk iwy, ujęty n szablony tabelaryczno- 
synchronis tyczne, a wykładany albo od godziny 
11—-12, albo w godzinach pozaszkolnych, nie m > 
że wcale wywierać na umysły młodzieży zbawcze
go wpływu, owszem zdolna jest zniechęcić ją  na 
zawsze do zajmowania się dziejami ojezystemi. 
Ale z drugiej strony przeciwni jesteśmy kojarze
niu dziejów ojczystych z historją powszechną, a 
tern mniej z historją monarchji austrjackiej. 
Dzieje ojczyste, jako osobny przedmiot należycie 
uprawiane wywi«rają tak potężny wpływ wycho
wawczy na całe późniejsze /ycie, że w żaden spo
sób nie moglibyśmy się godz ó na sztuczne łą
czenie ich z dziejami monarchji austrjacko-wę ■ 
gierskiej, wśród których one albo całkiem utoną, 
albo wyjdą spaczone. Komisja wprawdzie wyra • 
za się, że historja Polski powinna zostawać w 
ciągłej analogji z historją zachodu, a nie byó 
traktowana w oderwaniu od reszty świata. Te 
względy wszelako nie są tak ważne, ażebyśmy 
w usładaniu programu nauki historji nie mieli 
pójść za przykładem tradycjj dawniejszych szkół 
naszych. A w tych szkołach uczono wszędzie 
historji Polski jako oddzielnego przedmiotu. 
Już projekt komisji edukacyjnej wprowadza w 
plan nauk dzieje narodowe i geografią. W g i
mnazjum wołyńskiem, w ktorem — mówiąc n a
wiasem — według zasady lednostopniowości hi
storją dawano dopiero w kursie wyższym, to jest 
w piątym roku nauki, polecała instrukcja, aby 
profeso- historji „trzymając się drogi rozbioru, 
zaczynał kurs od nauki historji nowożytnej, i w 
tej dał naprzód obraz historji Polski", poczem 
dopiero miał przystąpić do historji monarchii ro
syjskiej, dalej miał mówić o historji państw euro
pejskich graniczących z Rosją a idąc tym po-

R A D A  P A Ń S T W A .
Od czasu rozpoczęcia posiedzeń, tj. od 20. | dakcJe czasopL u polskich, Koło literackie, Towa 

stycznia aż do dnia dzisiejszego, załatwiła Rada | f y s t'<"' pedagogiczne, reprezentanci władz, zakłady 
państwa w 36 posiedzeniach następujące przedłożenia ^nan>s^we1 młodzież obydwu akademji i zakładów 
rządowe: ustawę o rekrutacji za r. 1881 ustawę , , ^ a fjłji Pubficzn°ść, która, jat
o podatku od budowli, ustawę naftową, prelimi- ^  , a.f w chwili wyruszenia konduktu za
narz państwowy i ustawę finansową za r. 1882 c Pa . ć  deszcz rzęsisty przybyła na cmentarz 
ustawę o uniwersytecie praskim, ustawę o wy- w kilku tysięcy. Przed bramą cmentarną
jątkowym stanie w Dalmacji; ustawę o niektórych rof°™ laJ-icy sprawiała widok kilkutysięczna młodzież 
cłach finansowych, przedłożenie o ulgach w orda- , lądowych, średnich i żeńskich, która z nauczy
cie naleźytości przy konwersji prjorów kolejo- cielami na czele ukorzy ła  szpaler v wzorowym 
wych za r. 1880 i 81, ustawę o uwolnieniu 0d porządka- .Trum.n« zdł ęto z karawanu i_ rozpoczęło 
opłat przy wykreślaniu mniejszych pozycyj tabu-1  ̂ w spółubieganie o zaszczyt niesienia jej do gro 
larnych, ustawę o dodatku do podatków bezpośre- bu\  Włościanie- °hy';'atek 1 mł°dzież zmieniali się 
duich na cele funduszu indemnizaeyjnego w Kra- 00 kllka krok6w> dop6kl Bie łożono zwłok nad gro 
inie, przedłożenie o kredycie 8-miljonowym, przy- bem otwartym. _
"wolonym przez delegacje, przedłożenie o wyją- -,0 skończonym obrzędzie litargicznym stanął
tkowych postanowieniach dla kilku okręgów v i*ja P°dwyzszemu przeor 0 0 . Dominikanów, ksifdz 
Dalmacji; układy do prowizorycznej konwencji eu?(T 1 wy^ os iyiowSł którą na innem miej 
handlowei z Francją, konwencje z Serbią, ustawę Isca Pudajemy w całości. Za mało powiedzieć, że 
o pocztowych kasach oszczędności, zamkniecie ra by przomówienie krasomówcy, bo słowa te, któ- 
chunków za r 1877, pewną liczbę kredytów do- re 8?yszeliśmy wczoraJ, mo&ły być tylko głosem 
datkowych do budżetu’ na 1882 r., ustawę o po h atcknionego kapłana.
stępowaniu sądowem w razie przekroczenia iistaw y Następnie przemówił do zgromadzonych poseł
o zarazie bydlęcej, międzynarodową konwencję o weteran z r 1831, p. vValerjau Podlewski. Gdy 
rilokserze i ustawę o ograniczeniu egzekucji na mowca skończył, zagrzmiała z tysiąca piersi pieśń 
pensje urzędników narodowa „Boże coś Polskę" i wszyscy obecni za-

Od 20. stycznia zaś przedstawiono następu- °H U się cisn^ć do &roba- aby rzuuić £arść ziemi na 
jące przedłożenia rządowe, dotąd liiezałatwione : ^ nm.nę f a™eff 1 roda,ka- Niech mu będzie lekką ta 
Ustawę o deklarowaniu kogoś umarłym i przeor o-12101®1̂  śak kochał!
wadz<nin dowodu śmierci, ustawę o regulacji Du N sb o ż c ń s tn d  ż a ło b n e  za sj/ókój duszy ś. p 
naju w dolnej Austrji, ustawę o zmianę ces. pa- r ^ red ; M ł o e k i e g o ,  odbyło się dziś rano o go 
tentu o domokrążcach ogólną, atfćtrd-węgierską dziu ' 11 w kościele 0 0 . Bernardynów przy nader 
taryfę cłową, ustawę o ulgach dla towarzy dwa Ihcznym. adziale _publiczności. Podczas uroczystości 
pensyjnego służby pocztowej, traktat handlowy 11 żałobnej wygłosił ks. 1 .szewski kazanie,
ż-^ugow y z Serbią, ustawę o Kremsthalbahn. wane do ’ko!_i®z.no,ści , . .
linii Herpelje-Tryest, kilku gałęziach galicyjskiej j i  1 • Anieli z Ziętklewi-
kolei transwersalnej i czesko-morawskiej kolei | p,zdw Dieleskiej, zmarłej 15. b. m, odbędzie się ża 
transwersalnej. Z dawnych czasów pozostała, nie- tubne aabożeń3two w kościele 0 0  Bernardyrów w 
załatwiona nowela o należytościaeh, ustawa o 80l)0ti  kw*et“ a 0 godzinie 10. rano. 
komasacji, ustawa o postępowaniu w sprawach  ̂ Z ó raw le . Onegdaj przeciągał nad naszem mia-
cywilnyeh, kodeks karny, przedłożenie o upustach stem cały sznur żórawi. Bockny są już także od 
podatku gruntowego w razie wypadków itp. Józefa, wiosna więc zapowiada 3ię na dobre.

Z wniosków poselskich załatwiono w tym rza- Temperatura jeszcze wprawdzie zmiemia, lecz jak 
sia w lioski Z*ithamera, Lienbachera i Kronawette- na tak wczesną porę, bądź co bądź niezwykła, 
ra, dotyczące zmian w ordynacji wyborczej do Ra- M ianoe au le . Namiestnik mianował praktykan-
dy państwa. Niezałatwiony pozostał wniosek ta rachunkowego, Stan. Portba, asystentem w Łlurze 
Filrnkranza, co do niezgodności pewnych zajęć rachunkowem namiestnictw.-),, 
z posiadaniem mandatu poselskiego, wniosek! M ianow ania  w a r in j t  1 p rz e n ie s ie n ia .
Rosera względem odszkodowania osób niewinnie P ułkownik Fryderyk Poleschensky, komendant re- 
skazanych i wniosek dr. Krofty, co do zmiany zprwy pułku 20., został mianowany komendantem 
ust iwy górniczej, | tegoż całego pułku. Pudpułk ernik Karol Schmidt

von Paklanberg z pułku 17., został przeniesiony 
ido Pn^ku 20. i mianowany komendantem rezerwy

SPRAWY ZAGRANłCZNE. I R ew izje. W jaworowskiej czytelni ludewej
B e r l in  27. marca. Na dzisiejszem posiedze- odbyra bm' J ewizj? \  dokonana przez L')ml

niu przystąpiła izba deputowanych do trzeciego 8arza starostwa- Po odbytrJ rewizji polecił korni 
czytania etatu. Jsaeralnej dyskusji nie było sarz’ aŻ y ° kaŻdem zebraniu 7arz^d czytelni 
wcale, specjalne etaty przyjęła izba prawie bez r piervT 8tarostwo za^ iadomil' 
dyskusji. W s k ła d  a rc h id je ę c z ji u n lc k h  J lw ow skiej

Przy etacie ministerstwa handlu i przemysłu po- wchodzą według właśnie wydanego szematyzmu Jucho- 
ruszył poseł Ludwig smutne położenie szląski'-b wleństwa, gr. kat. : 1 arcybiskup metropolita, 1 biskup 
tkaczy i w ezuał rząd do odnośnej pomocy d]a safragsn, 4 kanonicy prałaci, 3 kanonioy gremialni; 6 
szląskicgo przemysłu. Przy etanie ministerstwa kanoników honorowych, 4y dziekanów. Dalej liczy 
sprawi lliwośei stanął poseł Luck w obronie pro probostw, 310 kapelanij, 120 systemizowanych
muratorów przeciw zarzutowi posła Richtera, zro wikarjatów, 1961 cerkwi, i389 księży, 190 alu 
nonemu przy drugiem czytaniu etatu jakoby pro mn6w, 8 klasztorów bazyliańskieb, a w nieb 48 
curatorowie przy wytaczaniu oskarżeń służyli mnichów, 3 kleryków i 7 laików; jeden klasztor 

tylko panującemu systemowi, a n :e rządzili się żeński, a w nieb 5 zakonnic. Dusz gr. k. obrządku 
dośó objektywnemi względami. Poseł Richter przy Jest ogółem w tej parafji 1,625.810. 
toczył skutkiem tego kilka przypadków na dowód. S ty p e n d ju m . Namiestnik nadał opróżnione z
że prokuratorowie postępowali istotnie stronniczo, końcem pierwszego półrocza szkolnego stypendjum z 
W końcu przy etacie ministerstwa spraw we fnndacji bar. Franciszka Bauera, o rocznych 100 zł. 
wnętrznyc-h żalił się Duńczyk Lassen na rządowe Tadeuszowi Benedyktowi Gruszeckiemu, słuchaczowi 
środki w Szlezwigu i Holsztynie, wymierzone prze U  roku praw na uniwersytecie lwowskim, sierocie po 
ciu duńskiej ludności, a poseł Wierzbiński na nrzęó' iku.

u ’zyciela ludowego Balickiego z powiatu sambor-1z mcL zie I?1' u zie P°cb°dzenia polskiego, 
skiego. "W znalezionych papierach jest mowa o |poc ? .z z WS1 p0. lęcT_r° ’ w P°wiecie zło- 
wielkiein zgromadzeniu, na które miał przybyć do I ®ws oraz z ® 0 cy cym> r'^ubina i Żnina. 
Stanisławów, Dragomanów. P °  Fû ne* ,  ■ mm6J M ‘C6j tOŻ

W yą jts  i m m m  e k d y re k c ji  po lic ji sam0.’ k ^ P o n ń e n t jednak dodaje, że wycnodztwo 
z dnia, 29. marc- Pani Ch. Sch. g u b iła  pugilares t0 me Jes f f  rok,,(lcy oweJ ^oznem, gdyż miejsca, 
£  kWotą 10 złr. z uponem L. 29 Ser. 3 z oku przez wychodźców opuszczone zajmują natychmiast 
1854. -- Złożono w policji Index lectionum C yry-|r® 0 mcy z® Sz ązka, Biandenburgji i okolic na

Dolnickiego I północ od Chojnic, którzy prawie codziennie tam
— -----—  I przybywają.

B le c h ó  4 24. marca. Zasiew Scbreibera za -1 , ^-raszewsii w liście do je-
czyna już na prowincji kiełkować i zapowiada obfity I z Warszawian, dzi.tk 'jącym za pamięć „o św,
plon na niwie ciemnoty wśród ludu wybranego. W I 1 u e ’ wyrazd następująco: „Jest to 79. i..,
naszem mieście istnieje od roku 1856 szkoła ludo-1mocno czn^ daje^ a 20. od wyjazdu z W ar
wa izraelicka, która tamże wiele zdziałała dla mło-1 szawyj co także czuję co zień więcej", 
dego pokolenia izraelickiego. Jest to szkoła, w I L a r A le i s a u u e r  11. przez cza t wego pano- 
której dziatwa pobiera nauki wszystkich przedmio-1 ̂ ania wys _ n*,e ł’ak stopięćdziesiąt tysięcy
tów w języku polskim, według planu naukowego dla I na Sybir, skunfiskował polskim obywatelom
szkół ludowych przepisanego, tylko że zastosowana!^lzys â n?aDbkbv' z*emsk ĉbi a powiesić kazał tysiąc 
do potrzeb ludności, obchodzi święta żydowskie j I °śmset niewiniiyck pcLkicb onai. 
wciąga w zakres przedmiotów szkolnych naukę roli-1 , ia, po, .  ̂ a P c t tr .ib u rg u , czyli raczej
gii mojźeszowej i języka hebrajskiego. Szkoła ta I .aw ć8 ,11 ’ a się sprawdzi, co donosi Cza?,
atoli była zawsze solą w oku pewnym osobistościom I \  ^  Petersburgu pojawi się scena polska, co na 
żydowskim w Bolechowie, które wydatki na szkołę I st:\p l, opiera w jesieni, bo lf tem Petersnurg się 
wolą obracać na cele bardziej produktywne a m ia-l. y P  włosk me jest .przedmieściem arysto-
uowicie na uwalnianie luminarzy ^husyckieb od wojska! kratJ czneia Petersborga , jak mniema Gt.Zita Na- 
lub na podejmewanie zjeżdżających tam cudotwórców, I 0C*'Jj j ai a ê miabt odrębnem, odległem jd stobcy 
czego atoli od czasu istnienia szkoły izraelickiej I ® ™ cztery, . którą połączony j'est koleją, żelazną, 
tamże z powodu wydatków na nią uczynić nie mo | ba 0 s® _ . 1 zdrowe> z parkiem i pałacem, na 
gły, przeto młodzież koszerna służyć musi w I bCym ® rodziny cesarskiej, i z mnóstwem wił 
wojsku, a cudotwórcy muszą być podejmowani z I Prywatnych, zapełniających się podczas lata mio- 
prywatnej szkatuły stronników cbusyckich a nie 8zkancand stolicy. Dziś należy podobno do W. ks. 
kosztem gminy. Dla tego przy każdej sposobności I Aonstamtego, potiadającego F' ito inną jeszcze rezy- 
wrogo przeciw temu zakładowi występowali. Ale , w okolicach Petersburga, a mianowi-
od lat kilku wobec ogólnego prądu do oświaty na-1 cieł rz®lnię, na drodze do Peterbofu. Pi rwszym 
stąpiło zawieszenie broni. Owi panowie schowali | by; p' . ’ pub^ cyc,*-a warszawski, któiy nai J  się 
miecz średniowieczny do pechwy i pokój zawitał do 10 " Ł “ teatr polski w samym^ Petarsburgu,
namiotów Izraela na całym obszarze Bolechowa. I mT> 1 siono ; w bnlżącym roku zjawił się nowy 
Młodzież Izruelicks garnęła się do szkoły, ucząc się I antrePren«r, kt ou również z początku odmówio- 
jak Bóg przykazał, wszystkiego, co każdemu n a jD0’ 5  p0 nleJa  ̂ , 'd_ czasie cofnięto zakaz i pozwo- 
polskiej ziemi zrodzonemu wiedzieć potrzeba — aż | ôno P̂ erw3zy raz n ê w Petersburgu, lecz w T-spo- 
oto zawitał do Lwowa p. Schreiber. Na p rz y w i-h niany,D PaW1? ku, dawać przedstawienia polskie 
tanie Tytana chusyckiego, jakiego dotąd Izrael nasz | Antreprener s iera już trupę był nawet v. K ia
nie znal, a który do nas z sąsiednich Węgier z po- kowif ’ ail^ażov aJ: panie Po5  an ’ _ta da â
wodu braku właściwego pola działania dla tak wiel-1 . ^  > według Czasu, stanowczej od, owiedzi, ozy- 
kiego człowieka został importowany, dwaj delegaci I załeżnemi występy swoje od składu towarzy- 
pospieszyli z Bolechowa do Lwowa, aby brać udział I sbwa dramatycznego.  ̂ Zapioujemy wiadomość tę 
w wiecu pseudo-rabinów, mającym uszczęśliwić gali-1 cakb nitburdzo ufając w ‘ej urzeczywistnienie; 
cyjskicb żydów inkwizycją cbusycką, która odtąu I zreszt;ii zoba«zi 'liy-
będzie miała praw-® karania każdego starozakennego I . O lb rzy m ie  s rftWOZdMlllO pruskiego iztabu 
w razie przekroczenia jakiegokolwiek paragrafu j enerabieS0 z przebiega wojny prusko-francuskiej w 
sławnego kodeksu Szulchan-Aruck, alfy i omegi|r , .kb^ 1871 opuściło w tych dniach prasę. Za- 
wielkiej wiedzy pana Scb. Otóż ci delegaci wywo- j ^ er a onC1 stronic ? 10 kartai ii geografleznemi 
dzili swoje żale przed pauem Scb. wszechmocnym, * , planarni wojenueini. Według tego sprawozdania,
że tamtejsza szkolą ludowa wszystkim świętym ce-1°^ liczba strat arm,ji niemieckiej w tej wojnie 
łom na zawadzie stoi, ażeby więc umożliwić błogi j wynos  ̂ oficerów i 123,453 żołnierzy
stan, do jakiegu pan Lb. dąży, potrzeba najprzóci

i Notatid arlyslyczitti, iiterad&ie i nanKove.postarać się o zniesieni* szkoły, tego przybytku ze 
psucia. P. Schreiber radził delegatom, ażeby podał: 
prośbę do władzy o zniesienie szkoły, która nie w y-.
chowuje cbusytów, a on swoim wpływem postarał T e a tr . ] anowie Labiche 1 Delacour, którzy
się o to, ażeby ten przybytek nowoczesny dla Izra-1 abdarzyu repor oar mniejszych scen paryskict nie 
elitów w Bolechowie był zniesiony i aby wydatki iedŁ4 wesoią i zręcznie zbudov/aną fai’są nie popi-

germanizacji W. Księstwa Poznańskiego. K o śc ld lek  0 0 .  Z m fcrfw ychw stań i 6w na
Piekarskiem bywa w niedzielę przepełniony. Spieszą, 
doń wszyscy, i wielcy i m ali, by posłuchać wymo
wnych słów ruskiego księdza Bobrowicza. Zeszłej 
niedzieli byliśmy na kazaniu ks. Bobrowicza, i jesteś
my zmuszeni wyznać, że kaznodzieja ten tak pod 

_  _  .względem dykcji, zwrotów retorycznych, poetycznych
Pogrzeb śp. Alfredo Młoekiego. Już od alegoryj, jako też pięknego języka, nie ma obecnie

godz., S pn południu zaczęła 'się zbierać publiczność we Lwowie, zdaniem naszem, jemu równego. Ży-
D& przed dr|mdm , zk-i 3 miał ruszyć | czyć by należało, ażeby ks. Bobrowicz dał się słyszeć

K R O N I K A .
Lwów 30. mitrea.

pochód żałobny ze zwłokami śp, Alfreda Młoekiego. 
W godzinę później wszystkie nlice, przez które 
miał przechodzić kondukt, były zapełnione, a liczbę 
biorących ndział w pogrzebie można ómiało oznaczyć 
przynajmniej na 30,000. Na wielu domach powie
wały czarne chorągwie; latarnie były wszędzie, aż 
do cmentarza pozapalane.

Cale prawie duchowieństwo łacińskie i kilku 
tsięży unickich zebrało się przed trumną śp. Młockie- 
go, a ki. biskup Morawski rozpoczął celebrę. Gdy

-w większej świątyni. np. w katedrze, w dnie nabo 
żeństwa majowego; skorzystałaby wtedy z pięknych 
jego kazań liczniejsza publiczność , bo wiadomo, źe 
dotychczasowy kościółek 0 0 . Zmartwychwstańców 
zaledwie 200 osób pomieścić może.

P rzy w ile j. Reskryptem' z 2. stycznia 1882 u- 
dzieliło austr. ministerstwo handlu i król. węg. mi
nisterstwo rolnictwa, przemysłu i handlu R. J .  Giil- 
cherowi, fabrykantowi machin w B iałej, wyłącznego 
pnywileju na 5 lat na ulepszenia pr: y meebanicz-

m&gły być oDracane na cele czyste chusyckie. De
legaci za pewrotem ze Lwowa ogłosili swoim na 
zebranią w Kiam tę pocieszającą nowinę, co natu
ralni® aplauzem i podziwienGm przyjętem zostało. 
Podajemy ten fakt bez wszelkicli komentarzy.

Tarnopol 15, marca. Dnia 2. kwietnia b. r. 
odbędzie się w sali zamkowej wieczoiek literacko- 
muzyczny na uczczenie rocznicy zgonu wieszcza na
rodowego Juljusza Słowackiego. Z t  Lwowa przy- 
rzenł współudział p. Wł. Bełza.

Szczerzec podo Lw owem . 29 marca. Nie 
tajnem jest nikomu, jaką schludnością odznaczają się 
miasteczka galicyjskie zamieszkałe przeważnie przez 
synów Izraela, lecz w tym wzglądzie Szczerzec, 
który ma prawo do tytułu „urbs“, zasługuje na 
pierwszeństwo. Nie mam tu na wzg.ędzie owegj ko
losalnego błota i owych mnogich ulicznych topieli, 
które, chcąc sąsiada odwiedzić, na szczudłach prze
bywać musimy, bo to nieuniknione przy takim skła
dzie rady gminnej, do której jak na okaz zaledwie 
paru chrześclan wchodzi, tecz jak tu nie wspomnieć 
o owych kopcach, stanowiących barykady u wnijścia 
do domów utworzonych z odpadków wyrzucanych we 
dnie i w nocy. Cóż u ięc dziwnego, że u nas od nie
jakiego czasu zagościła ospa i tyfas się z niejedną 
oParą zaprzyjaźni, a nieoddzielna towarzyszka f dob 
nycb porządków, cholera, lub jej mLdsza siostra clio- 
leryna, nie zechce pozostać w zapomnieniu.

Kasztany przywiezione ze Lwowa pogiuęły zu. 
pełnie, ani z nieb ślad nie pozostał. Tak więc do
bre cuęci kiiku ludzi ma ących dobro publiczne na 
celu, spełzły na n‘czem. Wobej niechlujstwa żydów 
skiego, muszą się wszelkie starania o porządek roz
wijać. Kiedy nam będzie lepiej, trudno przewidzieć. 
Oby jak najprędzej.

(J . Z ) H u s ia ty n  27. marca. Od niejakiego 
czasu coraz częściej nawiedzaj, pożary naszą okolicę. 
Oprócz pożaru w Rakowym Kącie dnia 21. marca 
przy k t rym zginęła dziewczynka wiejska, jeszcz. 
dwa Jnne pożary w tym samyn uygodniu się wyda- 
rzjły , a mianowicie w miasteczku Probóżnie, gdzie 
spłonęła cerkiew i we wsi Kociubińczykach. Zaraza 
na bydło w powiecie busiatynskim zupełnie już wy
gasła. Okólnikiem starostwa z dnia 15. b. m. został 
okręg pomoi wy zniesiony. Wojsko, które z powodu 
zarazy od jesieni w naszym powiecie przebywało 
odmaszerowało dnia 25. b. m. do Tarnopola. Dono’ 
siłem już kilkakrotnie o sprawie budynku szkolnego 
w j.17buckowcacb Otóż, dowiaduję się. że Trembo 
welska nada szkolna okręgowa, poleciła nauczycie 
łowi trybuehowiecŁi*.mu, aby naukę natychmiast roz
począł, gdyż według relacji starostwa husiatyńskie- 
go, szkoła została zupełnie wyrestaurowaną. Staro
stwo kusiatyńskie zaś m? swoją relację od w ó j t a  
trybuckowieckiego, który gliną, i wapnem zalepia i 
zabiela pęknięcia, aby tyłko nie narażać gm’Dy na 
większe wydatki. O wi słaniu komisji rzeczoznawców, 
której się słusznie nauczyciel domagał i domagaj

sali się bynajmniej układając czteroaktową komedję 
p. t . : „W jaskini lwa". Farsa ta nowa odznacza 
się wprawdzie niemniej jak i inne utwory Labicka 
dowcipem i werwą, ale nie ma t«j głębszej myśli 
przewodniej, jaka pomimo wszelkich niedostatków 
odznacza „Podróż pana Perickon", lub inne utwory 
pisane na spółkę, tem więcej, że i budowa sztuki jest 
nieco chaotyczna, a karykatura tegoż doprowadzona 
do szczytu. Być może, iż powodem tej chaoty- 
czności był po części brak należytego przygotowa
nia sztuki, bo przedstawienie szło jakoś staccato, 
ale pewnem jest, ze część winy odnieść należy ró
wnież do autorów. Lepiej zapewne pójdzie drugie 
przedstawienie, tymczasem zaś godzi się zanotować, 
że w przedstawieniu wczorajszem odznaczyli się 
państwo Kwiecińscy, z młodszych zaś a r y  stów 
wcale dobrze, choć może nieco za surowo przedsta
wił swoją rolę, p. Nowicki.

* Dziś we cźwrrtek na dochód pani J ó z e f y  
W o l e ń s k i e j : „Dwa światy", komedja w 5 aktach 
a 8 obrazach przez Oktawjusza Feuillefa, przekład 
Zygmunta Sarneckiego.

I*. Jllljnn Hu ra i  U, tak zaszczytni! znany 
w literaturze naszej powieściopisarz, korespondent i 
podróżnik, przemieszkawszy z rzdziną we Lwowie 
niespełna lat parę, opuszcza nasze miasto na czas 
dłuższy. Przed odjazdem, w niedzielę 2. kwietnia- 
0 godzinie 4. w sali ratuszowej, wygłosi odczyt, źe 
tak się wyruzim, p o ż e g n a l n y .  O ile wiemy, 
składać się on bodzie z dwóch części: „Dobra żona 

Niedobrj mąż", i rozprawy: „O bajkach patrio
tycznych polskich." Spodziewamy się, że publiczność 
licznie się zbierze dla wysłuchania żywego słowa sza 
nownego naszego ziomka. Bilety na wspomniany 
odczyt nabywać można w księgarniach pp. Seyfartha 

Czajkowskiego, Altenberga (dawniej Richtera), cu
kierni M. Kosteckiego i na parę godzin przed od
czytem w sali ratuszowej.

W k a sy n ie  m le jsk le m  odbędzie się w so
botę dnia 1. kwietnia r. b. przedstawrenii amator
skie. Odegranem będzie: „Jeden z nas musi się
ożenić", krotochwila w 1 akcie; „Stryj przyjechał", 
komedja w 1 akcie przez Wł hr. Koziebrodzkiego 

Tatuś pozwolił", komedja w 1 akcie Gustawa 
Mozera, przekład Adolfa Walewskiego. Początek o 
gudzinie 7 '/a wieczorem.

Rocznica odsieczy Wiednia przez Sobir- 
sklfgO  dała, jak donosi W itn tr  Abtndpost, powód 
do dwu wielkich publikacyj historycznych. Miano
wicie: Arcyksiążę Janj Salvator wyda obszerne
dzieło, w którem ze stanowiska wojskowo-umieję- 
tnego zajmować się bedzie oblężeniem Wiednia 
przez Turków. Drugie dzieło zostanie wydane z 
illastracjami przez znanego historyka w Gracu pro
fesora Kloppa.

K sęgt p ie lg rz y m s t^ a  Mickiewicza, wysiły 
w języku Hebrajskim, z przedmową francuską pana 
Armanda Levy. Przekładu tego dokonał dr, Moj-



DZIENNIK POLSKI

«esz Ascarelli, rabin. Dochód z rozprzedaży pomie- 
nionego wydawnictwa, przeznaczony został na po 
innik Adama Mickiewicza w Krakowie. Cena egzem 
fiarza na zwyczajnym welinie 5 franków, na papie

rze chińskim 100 franków. Nakład cały wynosi 55 
egzemplarzy.

G la d ja to r  'Welońskiego ma być zakupio 
dla Muzeum narodowego w Krakowie. W tym c 
otworzono już składkę, a artyści pospieszyli pii 
Wsi z datkami, aby przyczynić się do uzyska: 
tak cennego dzieła dla Muzeum narodowego.

P osąg  d z ie n n ik a rz a . W Paryżu zostanie 
Wkrótce odsłonięty posąg Carrela’a, byłego redaktora 
dziennika Nationa!. Jest to pierwszy posąg, jaki 
Postawiono dziennikarzowi.

u e h  S taw  «4 srtsy n b *1 *
K o ło  l i te ra c k ie .  Najbliższe posiedzenie Koła 

f literackiego odbędzie się w piątek dnia 31. marca 
1882 w sali Kasyna miejskiego o godzinie 7. wie
czorem. Na porządku dziennym: 1. Wybór nowych 
członków. 2. Odczyt dra A. Zippera, o polskim 
przekładzie Nibelungów. 3. Pan "Wład. Zawadzki 
odczyta swoje obrazki historyczne. 4. Luźna poga 
danka.

Z T o w a rzy s tw a  p raw n iczeg o . Dnia 3go 
kwietnia br.. w poniedziałek, o godzinie 7. wieczór, 
odbędzie się zebranie towarzyskie w sali Prosinu, 
na które się wszystkich członków tego Towarzystwa 
uprzejmie zaprasza

Z IZ B Y  S A D O W E J .w
W a rs z a ra  22. marca. [Rabunki grudniowe.] 

Po sprawie o rabunek u Rosenwejnów i Nejhejtów, 
s id przystąpił do rozpatrzenia sprawy o kradzież 
należącego do Rykajzena pularesu z 600 rublami, w 
której ua ławie oskarżonych zasiadł 43-letni wyro
bnik Kasper Adamski. Dnia 27. grudnia zr. Adam
ski zaczepił na ulicy Łuckiej Wolfa Rykajzena żą
dając zapłacenia 24 z łp ., które R. jakoby winien 
mu był za robotę. Gdy R. niesłusznemu żądaniu te
mu nie chciał zadość uczynić, A. schwycił go za 
klapę paltota i zaczął gwizdaniem przywoływać do 
siebie na pomoc. W tym czasie przechodził patrol. 
Dowodzący nin oficer, do którego zwrócił się R., 
rozkazał policjantowi Jałdynowi odwieźć R. i A. do 
cyrkułu. Przez drogę w dorożce A. wciąż trzymał 
Rykajzena za kołnierz. Tutaj R. przekonał się o 
hak u  pularesu z 600 rublami, który miał w kieszeni, 
gdy zaś zrewidowano A . , znaleziono u niego pula
res z powyższą sumą pieniędzy. Sąd nzuał Adam
skiego winnym i skazał go na oddanie do rot are- 
s.itanokich na 20 miesięcy.

Następnie wprowadzono dymisjonowanego szere
gowca Tomasza Janiaka i dwóch jego synów, 20- 
letniego Jana i 16-letniego Józefa. Akt oskarżenia 
zarzucał im rabunek. Dnia 26. grudnia zr. o godz.
2 po południu rozbito szynk, znajdujący się w domu 
1, 6 przy ulicy Okopowej. Wszystkie znajdujące się 
W szynku ruchomości po części zniszczono, po części 
zaś zrabowano. Do szynku tego należy piwnica, któ- 
rej na razie nie tknięto. Nazajutrz jednak pomiędzy 
godz. 8 a •& z rana przed wspomnionym domem ze- 
h-ał sję-źnów tłum wichrzycieli, którzy odbili zamek 

drzwi piwnicy i zaczęli niszczyć przechowywane 
am rzeczy. Właściciele szynka, Mironer i Biberga, 
idzież Tasamowicz, ukryci na 3m piętrze, dostrze

gli z okien, iż znajdujący się wśród tłnmn Tomasz 
.Janiak i dwaj jego synowie zrabowali z rozbitej 
I rzez tłum piwnicy kosz zakąsek i dwa garnki sa
dła, wartości ogółem przeszło 30 rubli. Podsądui, z^  
których Tomasz JaniaK i starszy syn jego byli już 
przedtem karani za kradzież, próbowali dowieść swe
go alibi, ponieważ jednak świadkowie przez nich po
wołani nie stwierdzili takowego, sąd przeto uznał 
wszystkich trzech pmlsądnych winnymi rabunku 
skazał na zamknięcie w więzieniu Tomasza na 9 mie 
sięoy, Jana na 7 miesięcy, wreszcie Józefa na pół 
tora miesiąca.

W ostatniej sprawie, roztrząśniętej przez sąi 
dnia 20. bm., stanęli w charakterze oskarżonych 
rabunek czeladnik szewski, Walenty Grabowski, lai 
34, i 30-ioletnia żona jego, Rozalja. Podsąduych u- 
wolulono.

B i

Rolnictwo przemysł i handei.
G alicy jsk i Bank k re d y to w y  we Lwowie.

[Pod prezydencją p. Piotra Grossa odbyło się dziś 
•walne zgromadzenie akejonarjuszów tego banku, 

fk w obecności Aomisnrza rządowego, starszego radcy 
£• finansowego, y. Moscha. Obecnych akejonarjuszów 

, reprezentujących 1406 akcyj i 137 głosów, 
nrektor S i m o n  Edward odczytał sprawozdanie 
r. 1881 (tj. 9go od utworzenia).

Rachunki we wszystkich działach wykazują 
znaczne powiększenie interesu bankowego i stw ier 
(Łają ciągły rozwój instytucji.

Z bilansu wyjmujemy następujące cyfry: e- 
skont weksli 1,879,878, efekta 4(d2,644, zaliczki 
na zastawy 259.756. Gmach bankowy, przedstawia 
wartość 250,000, inne realności 180,890 zł. Fun
dusz rezerwowy 68,828, asygnaty kasowe 734,200, 
wkładki książeczkowe 2,053,754, obi"t kasowy o- 
góluy 43,054,870. Czysty zysk 195,298 zł.

Zysk \n ie jszy  od zr. ma swoją przyczynę w obni
żeniu poDKranej stopy procentowej , które w do
brze zrozumianym interesie Zakładu , zarówno w 
eskoncie, ja \o  też i w rachunkach bieżących prze
prowadzone Yostało.

Chcąc iepnak zapewnić Zakładowi w przyszło
ści i inne źroiła dochodu, aniżeli pochodzące je 
dynie z różniły wypłacanych i pobieranych odse
tek , zwróciłaldyrekcja baczną uwagę na dalszy 
rozw ój, nie tytko od lat dwóch na większą skalę 
przeprowadza®Ab konwersyj, ale zarówno na pole, 
na którem przychodząc w pomoc krajowemu prze
mysłowi, bank jednocześnie wytwarza sobie stałą, 
poparcia potrzebującą klientelę.

Co do konwereyj długów wyższoprocentowycb 
na niższoprocentor^o, obrót wynosił do czterech 
mil jonów.

Z fabryką przdkabiania i czyszczenia konopi 
pod lirmą J. & A. tJarbuth we Lw ow ie, zawarł 
Bank um ow ę, na pYdstawie której zabezpieczyw
szy sobie zupełną pYwnuść udzielanych zaliczek, 
dostarcza tejże fabryj* potrzebnego kapitału obro
towego. Działalność fabryki rozwija się normalnie, 

liczne zagraniczne związki umożliwiają jej zbyt 
wyjjfibianego półproduk 
/  Powołując się na swoje zeszłoroczne sprawo

zdanie, w którem mówiąc o udzielanych przez 
bank zaliczkach na wosk ziemny w Borysławiu, 
podn.esiono konieczność uregulowania stosunków 
tamtejszych kopalń przez połączenie interesowa
nych w jedno towarzystwo, i umożliwienie przez 
to racjonalnej eksploatacji, podaje dyrekcja do 
wiadomości — że zamiar ten po części przepro
wadzonym został — i jakkolwiek zadanie to w 
tym względzie natrafiło na wielkie trudności, po
chodzące z różnorodności żywiołów, w ręku któ
rych kopalnie Borysławskie się znajdowały — 
oraz z zawikłanych stosunków prawnych i posia
dania, to jednak komasacja większej części naj
bogatszych pokładów wosku ziemnego przeprowa
dzoną została — i przestrzeń około 46.000 me
trów kwadratowych, wraz z 400 szybami, znajdu
jąca się dotąd w ręku przeszło stu właścicieli, z 
których każdy miał przeważnie jedynie procentowe 
udziary w pojedynczych szybach, przeszła na wła
sność spółki, składającej się z gal- Banku kredy
towego i dotychczasowych większych właścicieli 
kopalń Bory sławskich. Jestto /, części kopaiń 
Borysławskicii, a reszta znajduje się jeszcze w 
ręku fabryki Gartenberga Sp. Skoro ty'i£o przed
łożyć się mające do sankcji statuta spółki otrzy
mają potwierdzenie rządu — przystąpi bank n a 
tychmiast do ukonstytuowania takowej — a ma 
jąca wkrótce na wielkie rozmiary rozpocząć się 
eksploatacja — pozwala ze spokojem wyczekiwać 
bardzo pomyślnych rezultatów- Zyski, jakie zape 
wnione zostały przy przeprowadzeniu interesu, nie 
są objęte tegorocznym bilansem i w całości prze 
niesione zostały na rok bieżący 
2  Niezależnie od interesu powyższego, udziela 
a&k ciągle znaczne zaliczki na wosk ziemny, skła

dany w jego magazynach w Borysławiu i bieżący 
interes odpowiednie przynosi korzyści. 
Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i 

chwalono dyrekcji absoiutorjum. Z czystego 
zysku postanowiono po złożenm odpowiednej sta
tutom kwoty na fundusz rezerwowy i po odtrą
ceniu tantiem wypłacić oprócz 5%  kuponu jeszcze 
po 10 złr. superdywidendy od akcji, pozostającą 
zaś resztę 73.630 złr. przenieść na rachunek rb. 
Do rady zawiadowczej wybrano na iiuwo wystę
pujących z tnrnnsu pp. Józefa Prusa Jabło
nowskiego i Edw. Simona, a do wydziału rewi
zyjnego wybrani zostali pp. Wolański Mikołaj, 
"oczyndyk i Semilski.

  ń 23. marca, (Sprawozdanie domu komi
sowego A. Krzygztofowicz i Spółka. Cafa Stierbóck).

IN u wczo-ajszy ta rg  pr-.yp^dzono 100 sztuk wołów 
wigeej, aniż-Ti w zeszłym tygolniu, Popyt był mniejB y, 
chociaż ceny zeszłotygodniowe mniej więcej się utrzy* 
mały i wszyitko rozprzedałem zostało.

Spęd wynosił razem 2832 sztuk, a mianowicie: 491 
galioyjskich i bukowińskich, lG3t węgierskich i 710 nie
mieckich wołów.

Płacono galicyjskie i bukowińskie 51 — 55 złr., wę
gierskie 5 l—6i-5 i, niemieckie 63 -- 60, bujaki 18 — 5 ',  
krowy 48— 62

Na dzisiejszy ta rg  nierogacizny przypędzono razem 
36’5 sztuk, pomiędzy temi 862 sztuk ciężkich, 999 śre
dnich bakonów i 1814 warchlaków ,

Płacono ciężkie po 57—58 złr., średnie 54 — 56 złr., 
warchlaki zaś po 40—45 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Przegląd polityczny.
L w ów  30. marca.

Rada państwa odroczyła się onegdaj na fe- 
rje świąteczne aż do 18. kwietnia, przyczem pre
zydent Smolka w sposób jowialnj życzył weso
łych świąt posłom. Skróceni# feryj o cały tydzień 
w porównaniu z pierwotnemi zapowiedziami, daje 
jeszcze nadzieję, że Sejm galicyjski mógłby się 
jeszcze bodaj pod koniec maja zebrać.

P rtsse  utrzymuje, że ministerstwo jeszcze nie 
ułożjło ostatecznej cyfry kredytu, jakiei ma zażądać 
od delegacyj wspólnych, lecz jeszcze przed świę
ta™ i będzie w tym ceiu zwołana rada ministe- 
rjalna.

Ten sam dziennik donosi także, że rozpoczęta 
dnia 29. stycznia ankieta dla reformy szkół śre
dnich po świętach podejmie na nowo pracę prze
rwana od dwóch miesięcy.

O powstaniu południowo - słowiańskiem nie 
słychać nic osobliwego.

Zajmującą jest tylko rzeczą |iż mimo zdobycia 
całej Krywoszy, na tyłach wojska a szczególnie 
w miejscowościach nadmorskich, od strony Ora* 
howacza zjawiają się co dzień powstańcy, i na
padają bądź na posterunki źandarmerji, bądź na 
transporta. Dzieje się to osobliwie kułc i.uduy. 
Powstańcy przechowują się tam w niedostępnych 
jarach.

Wksiążę Włodzimierz odjechał wczoraj zrana 
z Wiednia — do Rzymu. W ątpić należy, by mi
mo grzeczności uprzedzającej, z jaką go przejmo
wano w Wiedniu, stosunki dyplomatyczne pole- 
pszjła jego wizyta. _ Ignatiew i Skobielew stoją 
temu na przeszkodzie, a nie wierzymy wcale po
głoskom rozsiewanym, jakoby stanowisko Ignatie- 
wa było zachwiane.

National Ztg. dowiaduje się, że Rismark 
pized odjazdem swoim do Friedrichsruhe miał 
długą konferencję z następcą tronu, i to jak się 
domyślają, w sprawach rossyjskieh. Bismark 
nie widział powodu do obaw wojennych w naj
bliższej przyszłości.

Nie da się zaprzeczyć, że niezawodnie wsku
tek pressji zagranicznej, Ignatiew przytroczył na 
nowo rozpuszczoną sforę Katkowców i musiał jej 
nawet nałożyć kaganiec, żeby na Niemców nie 
ujadała — ale wszystko to nic nie znaczy.

Petersburg dzisiejszy to całkiem katyiinarną 
egzystencja.

Głupota, zapamiętałość i zaciekłość wodza 
tam rej i stan taki długo potrwać nie może. Ka
tastrofa jest nieuchronną.

Telegramy Mura koresp.

(D.) Wiedeń 30. marca. K o m i s j a  p r a 
w n i c z a  Izby panów obradowała wczoraj nad 
zmianami, poczynionemi przez Izbę poselską w 
projekcie do ustawy o ograniczeniu egzekucyj na 
pensje osób, zostających w służbie publicznej i 
pozostałych po nicli rodzin. Takowe dotyczą, jak 
wiadomo, podwyższenia wyjętego z pod egzekucji 
minimum z 600 na 8U0 złr. przy płacach urzę
dników w służbie ; z 350 złr. na 500 złr. przy 
poborach pensjonistów. Ze względu na taka samą 
uchwałę parlamentu węgierskiego przechyliła się 
komisja do tego podwyższenia. W końcu przyjęto 
wnioski Izby poselskiej o konwencji co do phy- 
lorerry.

Berlin 30. marca. Kwestia przeniesienia sto
licy państwa rosyjskiego jest obecnie przedmiotem 
narad w petersburskich sferach rządowych, o czem 
zawiadommno już poufnie posłów zagranicznych. 
Silne stronnictwo agituje za Moskwą; inni są za 
Kijowem.

Wielkie zdziwienie wywołała wiadomość, że 
finansiści rosyjscy złożyli w tutejszym banku pań
stwowym znaczne kapitały. Księżna Dołgorukow, 
małżonka cara Aleksandra III  miała złożyć mi 
ljony i zapytywała, czyli bank przyjmuje w de
pozyt brylanty.

Potwierdza się wiadomość o represaljach 
przeciw żydom, co wywołało na giełdzie wielkie 
wzburzenie.

Wielcy kapitaliści n reli odmówić emisji pro 
jektowanej wielkiej pożyezki rosyjskiej.

Wiedeń 29. marca. Komisja Izby panów 
zgodziła się na zmiany Izby deputowanych w 
projekcie do ustawy, dotyczącym ograniczenia 
egzekucji na pensje osób, będących w publicznej 
służbie i pozostałych po nich rodzin. Minimum 
wymagane do utrzymania ustanowiła komisja 
podwyższając je  przy pensjach w służbie czynnej 
z 609 na 800, przy pensjach wstanie spoczynku 
z 350 na 500 z wliczeniem procentów od m ał
żeńskich kaucyj wojskowych. Komisja zgodziła się 
na to podwyższenie ze względu na takąż samą 
uchwałę węgierskiego parlamentu.

Wfedeó 29. marca. Wielki książę Włodzi
mierz wyjechał dziś przed południem do Rzymu, 
wraz z żoną i wielkiem księciem Meklenburskim 
(teściem); cesarz austrjaeki odprowadził ich aż na 
kolej i pożegnał serdecznie.

Wiedeń 30. marca. Wien. Ztg. ogłasza san
kcjonowaną ustawę finansową na rok 1882 i no
minację dotychczasowego posła H o y o s a w Bu
kareszcie szefem sekcyjnjm  w ministerstwie spraw 
zewnętrznych.

Wiedeń 30. marca Jen. Dahlen donosi ze 
Serajewa dm a 29. bm.: W ysłana d. 25. b. m. z 
Trnowa ku Drynie kolumna spotkała się pod 
Mrezicą z oddziałem, który rekogneskował okolicę 
z Foczy. Oddział ten spotkał był pod Stuk# Han 
około 40 powstańców i rozprószył ich. Zresztą 
innych oddziałów nie widać, lecz większa część 
miejscowości, przsz które wojskc Przechodzi
ło, była opuszczoną przez ludność męzką. 
Dnie. 27. b. m. przednie straże nasze pod Czajni 
cą zostały zaatakowane przez blisko 200 powstań
ców o godz. 5 ‘/a z rana. Nadbisgły wojska i sto
czono walkę, która trwała do godz. 9. Powstańcy 
stracili 7 zabitych i 15 rannych. Z Samborskiego 
pułku zaś zginął podporucznik Jan  F r e y ,  a ran 
ni są szeregowcy Jan  Spancak i Jędrzej Hoło- 
wec.

Bndapeut 29. marca. Sejm przyjął projekt 
do ustawy względem połączenia za pomocą że
glugi Rjeki z zachodnio-europejskiemi portami i 
uchwalił układ z towarzystwem Adria.

Zagrzeb 29. marca. W  sejmie odpowiedział 
dziś rząd na interpelację z powodu zasuspendo- 
wania sześciu adwokatów, którzy podpisaC byli 
manifest ultraserbski Starezewicza. Rząd nie wpły
wał wcale na decyzję trybunału, lecz zwrócił ty l
ko jego uwagę na fakt.

Belsrrad 30. marca. Kilku radców zawia- 
dowczych pierwszego banku serbskiego, który u- 
padł w krótkim czasie, uwięziono na zaskarżenie 
kapców z Nowego Sadu, posiadających akcje, którzy 
bankowi zawierzyli gotówkę. Sąd chce zbadać tę 
sprawę dokładnie.

P a r y  i  29. marca. Komisja tra  ktatów han
dlowych uchwaliła sprawozdanie proponujące raty
fikacje austro-ffi n uskiego traktatu handlowego. 
Komisja konkordatowa odrzuciła propozycję roz- 
d- elenia kościoła i państwa i uchwaliła obmyśle
nie środków, celem reformy prawnej stosunków 
kościoła do państwa, któreby powstrzymały nad 
użycia kleru. Minister wojny przygotowuje projekt 
specjalnej organizacji armii w Afryce. Eskadra 
tulonska odj, żdża bezzwłocznie i krążyć będzie u 
wybrzeżów tunezyjskich.

Berlin 29. marca. Sejm pruski obradował 
nad wnioskiem D i r i c h l e t a ,  który żądeł, aby 
z dochodów skonfiskowanego majątku króia ha
nowerskiego pokrywać tylko koszta zarządu, a 
nadwyżki dokładać do majątku. B e n n i g s e n  
wnosi motywowany porządek dzienny, wyraża na
dzieję, że krewnym ks. C u m b e r l a n d  uda się 
przyprowadzić do zgody z koroną pruską. Wyda
nie majątku uczyni księcia mmej niebezpiecznym 
pretendentem, powitane zostanie przez wszystkie 
części Haneweru, jako akt mądrości politycznej 
rządu pruskiego. Izba uchwaliła zwyczajny porzą
dek dzienny, proponowany przez konserwatystów.

Berlin 29. marca. Provimialcorresponden» 
ogłaszając powinszowanie w dniu urodzin ces* rta , 
tekst toastu cara i odpowiedź telegraficzną W il
helma, powiada, że ts, wymiana zapewnień przyja
cielskich dowodzi najlepiej, że pomiędzy oboma 
panującymi domami istnieje węzeł dawnej serde
czności. Wszystko to przyczyni się do uspokojenia 
opmji publicznej — która wzburzona sostała przez 
zdania, wypowiedzians przez nieupoważnionych i 

t  niepowołanych.
Yetersburg 29. marca. Z powodu fałszywych 

doniesień rozmaityeh dzienników konstatują tutaj

że na cześć S k o b i e l e w a  oficerowie nie da
wali żadnej uczty.

S ta m b u ł 29. marca. W sprawie edszkodo- 
wania wojennego wręczył N o w i k o w  Porcie no
tę, w której ze względu, iż od octatniej rozmowy 
upłynęło czternaście dni bez skutku, prosi ją  o 
odpowiedź w sprawie gwarancji i pozostawia jej 
wybór pomiędzy dwoma projektami ułożon m i 
przeż Portę i ambasadę, odrzuca jednak wszelkie 
nowe kwestje merytoryczne.

Tunis 29. marca. Bej przedłożył komendzie 
wojskowej dekreta, dotyczące ułaskawienia miłku 
frakcyj, chcących bię poddać, mianowicie Al. ben 
kaliia. Sądzą, że zostanie on ułaskawiony, jeżeli 
poda poważne rękojmie na przyszłość.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Lwów 29. marca. (Z Izby handlowej). I. Akoje 

za sztnkf: KoLj gal. Kai 1* Ludwika 4 200 zł. 298'— 
— 30i - ,  kolei Lwowsko-Czera-Jasjj le7*60 — 17 r —, 
L, aa hipot. gal. 303'— — 309-—, Bank i kredjt. gal.
250*------  256'—. IL Liaty zastawne na 100 zł. w. a.
Tow. kred. gal. ziem. 6°|0 100-20 — 101*20, Tow. kred. 
gal. ziem. 4°,, 92 50 — 94*25, Tow. kred. gal. ziem. 5°|0 
10020 — 101-20, Tow. kred. gal. ziem. 4°|0 89*— — 
91*—, Banku hip. gaL G°|, 101*80 — 102*30, Banku hip. 
gal 5% 98 50 — 99 60, Banka hip. gal z 5°|, pr ił, 
10115 — 102 26. IIL Listy dłużne na 100 zł. Gal. 
zakł. kred. włośo. 6°/0 100*50 — 102'50, Gal. zakł cod.
włość. 6% 96*------ 96-—, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal.
i Buk. 6®|0 los. w 16 1. 92*— — 94 —. IY. Obligi 
100 zł. Indemnizacyjne galie. 50w 98-75 — 100*—, J
munalne gal. Zakł. kredyt, włośe. 6°|„ 100*-------101*
Pożyczki kraj. i 1878 6°[0 101*------ 102-60, Loty mis
Krako

aoono-

i Buk. 6% los. w 16 1. ' 92-------- 94 IY. Obligi rfc
—j Ko- 

101*50, 
miasta

wa 18-60 — 20-6U, Losy m. Stanisławjwa x2* — — 
25*—. Y. Monety. Dukat hole iderski 6*56 — 6-66, Dukat 
cesarski 6'68 — 6-68, Napoleond‘or 9 48 — 9-63, Pół- 
imperjał r ayjoki 9-77 — 9-88, Babel rosyjski srebrny 
1*52 — 1-62, Babel ros papier. 1*16 , — _ - 2 l 100 
m Ti k nienuockioh 68 40 — 59-20, Srebro sa 100 zł.
—.— — — , Kupony w srebrze sa 100 z ł . ----------
—*—. (Pierwsza cyfra wszystkioh poiyoyj znaczy:
.płaofc" druga „żądają.")

Wiedeń to. maroa. godzina 10 mia 45. Akojt 
•Todytowe 826 60, Anglo-A uir 128-—, Ak~>e banka 
Union 124-10, Kolej Karola uud. 306'—, Połndn. 142-50, 
Renta papierowa —•—( Listy zastawne pal. banka tupot.
 , Galioyjkkie obligacje indemnizacyjne —'—, Galii
cyjtkj bank rustykalny — •—, Lesy z roku 1864 —*—, 
Napoleondor 9*62*/,. Rubel pąpier l*201/ł . Usposobienie; 
baidzo stałe.

Itiedrń 29. marca godzina 2 min. 20. Losy
kredytowe 177 50. Węg. akoje kredyt. 610-—, Akoje anglo- 
aostr. 126-25, Ancje banka Union 112-69, Akoje kred. 
Karola Ludwika 303-—, Akoje kolei 
Akoje kolei pofaUniot ej 187-50, Aki '
166-1 0, Akoje kolei Elżbiety 207-60. Akqje 
Czerniowieokiej 169 , Akoje kolei wąg. półno
wscl „oiaoj 168-50, Wiedeńskie losy 125 25, Akoje ko.ei 
Rudolfa —•—, Akqje kolei A-br»«hj. — , Wunerukit 
obligacje państwa w złocie 94*C0, Galicyjgk * oBligaęje 
indemnizacyjne 9. 75, Loty regulacji Oissy —*—. Losy 
tnreskie 23-60, Wągisrska renta 118-30, Akoje banka 
związkowego 116'—, Akoje banka abrotow>gu —*—, 
Akoje kolei wągiersnn - galicyjskiej — , Akoje kolei 
pkństaowe. —*—, Rubel papierowy 1*20*/,, Węgitranie 
losy 117*50, Mark niemiecki. —*—. Uspos.: pomyślne.

Wiedeń 29. maroa godzina 6 min. —. Jednolity 
dług Państwa w Lauknotac i 75 10, w srebrze 75*95, Renta 
w złocie 93-15, Losy pożyozki i  roku 1860 129 50, A~oje 
banka wiedeńsziogo 818-—, kredytowego 320 00, Londyn 
120*15, Srebro — , Napoleoi *’oi 9 62’/„ Dakat ces. 
men. 6*63, 100 marek niemiecki eh 68*66.

Berlin 29. merce godzina 6 min. —. Sosyjskli 
banknoty 20476, Akeje kredytowe 662 —, LomLa-oj 
236*59, GaLoyjskie 128 76, Kolei Rumuńskie.' 62'—, An- 
stijaukio banknoty 170 05. Po zamkniąein giełdy: kredy
towe — , Lombardy — .

P a r y i  s •/, Renu 8b —. 
Telegramy Ib ośow e i  dnia 29. maron —

W i e d e ń :  Pszenioa 12-50 de 123S. zi., żyto —-— do 
—*— zł., jęczmień — do —*— zł., kukirudza —*— 
oo --*— zł., uwiw —*— do —*— zł.; ekowiU pr. 10.000 
liter procent 32-— 4o 32-26 zl. — B n u a p e s z t :  
Pszenioa 100 klgrr (na wiosno) 11*80 do 11*82 zł., rzepak
!na sierpień-wrzea.. ń, 13 — zł. — Be r l i n :  Pszenioa żołU 
na kwiecień-maj) 223*— m., żyto —*— m., spirytus looc 

46 30 m., olej rzepakowy 66*80 m. — S z e z e o i n :  Psze- 
nioa —*—, rzepik —*—» — P a r ]  ż: mąki 169 klgr. 
61 60 fr., olej rzepakowy 79*— fr.: spirytus —*— fr. —, 
W r o o ł a w :  Pszenioa—-—, żyto —*—, owies—■—, 
spirytus —*—, koknrudze — . K o 1 o n i e : Pszenioa —*—.

N afta . W i e d e ń  80 marca: 161/, do 15%. 
B r e m a :  7-15 do —*—. H a m b u r g :  7-80, na marzea 
7-35, na gierpień-grudziel 8’ - .  A n t w e r p j a : n a  ma- 
rzeo 17%. Nowy- Yor k:  7% F i l a d e l f i a :  7*/,.
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za najlepsze uznane
sprzedaje na beczki butelki i szklanki

Zakład gastronomiczny

i  J4MKZA
ul. Jagit-Ilońska 1. 4.

i
.n<MtfłŁB̂ B Juwwwiri<»iwnhwa

p iw o  krajow e
1457 2 -6

O b e r i u k z b r n n i i ? ] !
O l łe r * t> r * t iT a n e r \ .  W ypróbowtna w chorobarh ka ttra lnych  i sucho 
tnicsych płac, na chroniczne niedum agauia organów brzusznych i na 
wytwór irw i, na katar pęcherzowy i atekcje kamienia moczowego, 
na gościec iid. Rozsyła się prz«*z cały rok. f ł r l s ^ m s m .  In « s » e k e J »  

K « lro jw w łs k  r s K c a y C is ^ ic h  1470 1—11

e l T  n p rsyw , a k ry lu

SAKK HlfOTECZIYI
W E

L iiń c n iK k i  
do zegarków

z Christoru, nie podobne do 
odróżnienia od prawdziwego 
złota z 5-letrią pisemną gwa
rancją, iż nie poczernieją, faso
n u  p an cerzow ego męzkie sztu
ka zir. 3., damskie z elegan ck im  
kutasikiem w najmodniejszy ■ h 
fasonach, sztuka 4 złr., tudzież 
fa so n u  . .  filcow atego plate
rowane złotem 14 karatowem 

sztuka złr. 4. 5, 6 i 7.
1489 1 16

L  O W I E ,  

oa dnia 1. stycznia 1881 począwszy

kasowe I
3 °/0 p ła tn e  w  d tO  da; po w ypow iedzen iu .

* ° /o  e » » * "
WBzyBikie znajdu jąc?  się jeszcze w o b ieg u  4  V /0 

A  a v |  i i i i t y  f e a a  »Y/ <f.' a 60  d n io w e u  w yp<>w iedzeniea, 
b ęd ą  o p ro cen to w an e  o<4 1 S 8 1  po-

B  caąw azy  ty  lk o  Ł ] 0 i  z a trzy » a ia iem  d o ty ch cza-
^  so w eg o  tem ain n w ypow iedzen ia . 1017 70—0

B Lwów 1 stycznia i 881
(Pnedrnk nia będue płerony). W* J

z i w a n L , m i  1 .:
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Tygodnik humorystyczny nakładem F r  a n o . H e n r .  
U i e h t e r a ,  a pod redakoją znanego humorysty 
H l o d z i m .  Z a g ó r s k i e g o  (Chochlika) wychodzi od 
1. Stycznia 1882 r, Pismo to illustrowane satyryczno- 
humorystyczne wspierane znakomifcem ołówkiem K. Mło
dnickiego i innych artystów, stało się odrazu ulubieńcem 
czytającej publiczności i zająwezy pierwszorzędne miej
sce w polakiem dziennikarstwie, śmiało równać się może 
z zagranicznemu dziennikami tego rodzaju. Pismo to ma 
tę niezaprzeczoną zaletę, iż nic nie kosztuje, daje ono  
bowiem swym całorocznym abonamentom bezpłatną pre
mię w powieściach etc., których wartość równa się cenie 
abonamentu. (Rocznie złr. 10, kwartalnie zir. 2 50, 
miesięcznie 85 ct.) Prospekt i  Numer okapowy wyseła 
franco na żądanie. 1479 2 - 2

R óżow e D om ino.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy in- 
serat „Zakupna lokacyjne i speku
lacyjne “ domu bankierskiego ,Lei- 
tha“ w Wiedniu.

Zwracamy uwagę n a  inserat 
p. Bystrzor liwskiego.

K M  Z SALSAPABYLI 
COLBERTA,

w  P a r y ż u ,  P a s a t  C o lb e r t .
Prawdziwa Eiiencja • (Woaparyli 

Colberta jeat środkiem roślinnym, leczą
cym wazelkie wyrzut] z oatrości i nie
czystości krwi pochodzące. Unikać na
leży fałszerstw i naśladownictwa.

Wymagać należy podpisu ozarwonym 
atrament jn : J ,  P l a t o n u  na każda, 
etykiecie. Kupować należy we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascka i Rnokera. 

1872 6—15

I
S Ł O N K I

nadesłane franco poste restante
główny dworzec Lwów

za pobraniem pooztowem
płaci od 80 ct. do I złr. z a  sztukę 

m a g n r ^ n  b r o n i

iM  MottóP
w r e  L w o w i e *  6 -61416

Trawa Miodowa
holcos lanatus na, gruntL suche i wil
gotne zupełnie wyjałowione i l i g e ,  
na paatwiska jedyna rośhna, bo zd 
ptanie znosi, raz zasiana trwa lat 
dlka. J e d e n  k orsec  wraz z worki^ni 
i dostawą do kolei w B ochniA zIr. 
50 et.,, przy odbiorze naraz 10 korcy 
dodąje się jeden korzec bezpłatnie. 

Zamówienia uprasza *ię adrewaćso, 
skład u Nasion J. Balsie w Łez



DZIENNIK P0LSK7

Poleca

nuny 2 taniości i  doborowej: tcwaru
MAGAZYN DAMSKI

we Lwowie, przy ulicy Halickiej l. 
1102 19-0 6

Tluitraoja dziel, Mir i a Malcze “Vie- 
*■ go, Kô trad Wulenrod Miik-e- 

wioia, Albca G-Oftgers, t. j War- 
i «n Polonia, L"tnanika, Na pa 
dole l°z i in-ie pagórkami i jedwa
biem w1 rai* wykanae, każd* 
tych b. iryj w rlh m oprawna.

^kyva«y przed kominki, CzmyTkt- 
aa kwe L*-!breqoin, Wafla 

''i '-aaiuy derwety, Poduszki, Paay 
do foteli, Dzwor koi ą|.‘ Taimy Ao 
strzelb, Torby myśli wszie, Caa-ki, 
Szelki, Tacki pod lampy.

Ł a ik a w e  za

brązy cł- ■cakterysl.-czne łtro-
jach narodowych różnych atólaoi, 

j« k to. K-ligi. Tańce i zsbiwy w 
cli oj ach naro lowyoh, oraz wid' ki 
hisu rycznj oh zamków i pał - jk 
w Polsoe, wyję*ych z taki Napole
ona Ord]

Zakładki do książek, Kółka do ser 
wet, Pod' dązki, Tacki na bilet f

wizyt we, Ramki z hafcikami nz 
fotografie, Termometry, Wazonik' 
na awiaty, I dduazeozto na igły, km- 
ptńuohy na tytoń, Pularesy z haftem 
na o] gara, Sakiewki na fcienjądze

Hafty z gudlami narodowemi, i 
wizerunkami zaałnionyoh mę 

XAw a Polsoe, jako to: Król Jan 
Sob.eski Tadeusz Kości us-ko, ksi*- 

I _ Józef Poniatowski, Królowa Ja
dwiga, Królowa Wanda, Stefan 
Cer ■neeki, Pamiętnik jnbilenaen J. I. 
Kraszewakiego. _____________

O bracki świętycn , błogosławień
stwa, Ornaty, Stoły, Antipedja,

Widoki, Wzorki malowane, na kał 
wie papierowej do wykończenia pa
ciorkami, Wzorki uu haftu nw kan
wie, oraz do robót Poanlaa 1 mi- 
niardia, Monograma.

ów irnlw  r tM ltJ ic o w e  w y i 0 »,Uj ą  «lę j» k  n s j  .p l rzznfej 1 n a jc b n r a tu lr j

n afty ręczne francuskie 
akie na kanwie nicianf

i berliń
skie na kanwie nicianej, jawie, 

juo-b, papierowej, srebrnej również 
aplikacją w atłasie, akiamior i na 
suk ais wykonane, w największym 
wyborze i pa najt*jViyc!i cer>ack.

R auy rzeżbica da tu ręozn'ki, na 
raksie, na klułze, co zdejmo

wania obuwia, Poammenta na nu*y, 
nr gt »ty, do czytmia k> ią*ek, na 
podżega-ki Postumenaik' na umory 
; rzei lampy Inb świecę.

O prawni zaczęta lubłsl 
mnlej.ze hafoiki 

srebrnej, jako to: -ftri
łskońozone pe

ns kanwie. 
Pórtumenoiki na 

kowsrty, . la listy, na marki listowe, 
aa 1 arty de grania, orar w kształć 
fotelików na podzegarkL

a bukiecikami■, lud wiao- 
azksmi na papieros *|, jadws-Mafty
azkami na papiero 

■ c j lub nicianej ka: 
•i z 
sów, na 
do ram 
na kim

/

. kanJrie, dojące 
zastosować do albni ow Julm-e- 

,  ■* 1 ‘
.stesow: 
na Jod 
m fns 
uośe.

v  u .  p u i o i  u -
zegarki, xf kalendarze, 
naręczńiki, na mknie,

WMudełka z hafcikami na kołnierzy* 
*  ki, na ma: .er y, na rękawiczki, 

na siainiiki. kr*zyrz.ki do robót 
damskiob na kłębki, ua druty, na 
cygara, kalendarzyki, ustyckiLro- 
pislnioski, teki z przyrządami do 
pisania, kosze ścienne.

K ordonki, Sznelki, Pelę, Filozelę. 
Włóczkę berlińska, angielską 

perską, Oeolwolle, MoberLę, Pa
ciorki matriowe i kryształowe. Zło

to, crehro i bulion do haftu Kanwy

i'edwabne, Juta, Jara, Brai jfliiska, 
lawanna, Panama, Rypsowa i inne,

*^»g a a  BfaSaEffl wgągrf

Magazyn Nowości i Drobiazgowy

W .  B l § T H J S O I O i l § K ; H ) ( i O
L w ó w ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 8 . 

p o l e c a  ś w i e ż e  t r a n » p o r t a  n a j t a n i e j  s  

1 9 * H a f t j  na»kle do bi©lfr.*y.
irT

c  5 n  ^
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Krawaty szerokie najnowsze męskie po 60, 
80, 1, 1*20, 1-50, 1-80, 2, 2 50. 

Krawaty długie 20, 30, 50, 80, 1, 1*20, 1*50. 
Krawaty wiązane 20, 30, 50, 60, 80, 90. 
Szaliki męskie 50, 80, 1, 1-20, 1 50, 1*80 2. 
Kołn;erzjkie poczwórne tuz. 2-70 szt. 24 ct. 
M»nszety poczwórne tuzin 4 60 para 40 ct. 
Szelki ang. 50, 80, 1, 1 '20,1 4 0 ,1 8 0 , 2, 3-50. 
Chustki jedwabne na szyje 80, 1, 1-50, 2, 3, 4 
Parasole jedwabne 4-50, 5 ,5  50, 6. 7, 8, 9, 10 
Parasole wełniane 1 20, 150 , 1*80, 2, 2 50, 

3, 3 50, 4,
Wstążii, Aksamitki, Koronki, Welony, Aksa 

mity.

Kołnierzyki damski gładkie, tuzin 2 80, 3, 
3 50, szt. 24, 25, 30.

Kołnierzyki w girniturach haftowane po 80, 
ct., 1, 1 2u, 1*50, 1*80, 2 do 6 złr.

Kr'zy w IGGstu wzorach modnych po 10, 
' 15 20, 30, 40, 50, 6u. 70 80. do złr. 1.

Koka-dy najmod.po 6 0 ,8 0 ,1 ,1*20,1*502,2 50.
Szaliki damskie po 50, 90, 1*20, do 4 złr.
Pończochy saskie tuz. 4, 5, 6, ", 9, 10. l l .
Pudry rVeioutin“ Faij pudełko 1*80.
Prawdziwa woda kolońska double po 50, 1, 

180, 2, 2*50,3, w tuzinach 20°/o opustu.
Satyny, Óuziti i wszelkie przybory do szy

cia i haftu. 13J3 12-0

t p S f  Z j u k a w e  u m d w l e a i a  u m i e j i t o w e  w y i e l a  o d w r o t n ą  p o e s t ą

ST. MARKIEWICZ
wa Lwowie w Rynku 1. II

p o l e c a  n a  ś  w i ę t L
nituralue, czy t j zbntelkowann

górno-węg*flrsk>e
Zieleuiski, maszl < i tokająklc, ttyryj 
akie, si dmicg olzki, austrjackie, r. ń 
akie, bo-d-anz, szampańskie, i różne 

deserowe.
M i ó d  s t a r o p o l s k i

trój tk po 60, 60 ct. i i ł 1. 1 fiasika 
drojak po 1£0 Jm: ka.

P orter  iia g leh k l
po C9 d n ż i  pr 39 ct. mała fia rka 

liozo lisy  łańcuckie, gdańskie. K oniak 
rrancDski, S tarkę i r ó ż n o r o d n e  

likw ory. 1001 8—0

|A . MAŃKOWSKI
Lwóv, ll. Halicta L17110 mlssti.

I n t e l
Korzesi, D elikitesó/f, Herbaty

i wsTe’kich gatunków s t n r y t h  
i zwyk’ych f t  I S  w pierwszo
rzędnych gatunkach, po cenach 
najtańszych, poleca Szanownej 
Publiczności, ręcząc za sumienny 

towar. 10 6 6* 3
Cbdzieó świeża d ażdźe

Na f̂ dania w/daje specjał- i cenniki.

■ 1*

l i a w a ,  R y ż ,  O l i w a ,
O w o c o  p o łu d n io w e  i  D e l ik a t e s y .

Podpiaana d m i  bnrtownn doataroza w uajlep :ym ga a iki. 
franco cło , p riew ói i opakowanie na wagę ne t«v do każdej
stacji aust,"O-węgierskiej
1 kilo St. Jago d Onb » v  n w a ............................. złr. i 80
1 » » » Perłowa „ ...............................» 182I „ prawdziwa Ceyleii „    160
1 „ n M    1 '<0
1 „ „ J >vi Helange „ ................................„ 1*50
l ( „ Pertorlco „ ..................................   1*60
1 „ „ Sf. Dom ing» .... ....................................... , 1*20
X ,, „ Saiitei „ . • • • • „  1* —
1 „ włoski Ryż g l a c e .................................................. „ —-81
1 „ wybornę o ila ę  x Afx w baryłkach po 21—1-00 kilo — 88
1 „ 9farrjt.ową <»tlwe „ „ 60—400 „ „ —td

Oprócz tego pc oenach aziennycb oblicza:
Bedrynki gułt ńkikle, flgt i n ł u ł  «ki* daktyle, pema- 
rańrz», crtrjny, migdały w ‘upinbanu lab bez, vl<so« 
grona x Mai sgl pranyte. sago, grxyby, kawior r<tx* je i, 
sardynki n»ot Ji te, taA z ik a  w onwie, trnflt, u d >U o d y  
franenską. m akaron;, herbatę, eiekoladę, ser, węgorza, 

t  oDMer ~y Ltp itp U lis 12 0
Ceny rozumieją się pr. Nachnahnu P. T. osobom, zamawiającym 

tô ar ca kilkaset guldenów i niech ącym otrzymywać go za pobraniom, 
posyłam go natychmiast franco. K t a i i z e l ,  T r y 68 t

K a n to r  w y m ia n y
i mm. e l ic .  a i c / j i io  B i l o  i o t i c m p

w e  L W O W I E

Filii tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola
s p r z e d a j ą  p o  k o r s i e  d z i e n n y m

51 Preiovene Listy hipoteczne
w razie

płatne po zł. 110 za każde 100 zł.
Listy te według prawa z dnia 1. lipna 1868, 

Dz. P. B. XXXVII, Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. gru
dnia 1871, mogą byó użyte do lokowania kapitałów 
funduszowych, pupilarnych, kauoyj małżeńskich woj

skowych, służbowych, oraz i wadjów.
(Przedruk nie będzie pł«<iony). 1572 19—?

i

Etery medale zasłn?i i list pochwalny
m a d  jusJI^iKWfd^-wMrwwjckmęb

/  miaaowio^o:

/  A U  T I Ł E  A T T T 1 J L I A
ora ąk pl«gl. opale<il« *Ioc plsmy wąti bblan.e, £

l ioja ts ansy białość, delikatność i w .ejrzy rtość. — Cona a złr.

O D A  F L ł O L K O W A
feporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierzohnie- 

ie i łuszozem i sî  skóry i wygładza zmarszczki, j orj. Twa'z odświeża 
i nadaje nieporównaną delikatność — Cena 1 złi

i l A G N O Ł l N A
śroaok odświeżający płeć, skóra s cha, szorstka i zgrzybiała pod 

żem H bGSOLTŚI staje aię miękką, przejrzystą 1 deiika* tą. 
LGNUŁUR msiwa cnrwonośó kiosk, niszczy wągry t. j. 

c.inrs punkciki, które najwięcej osiadają w okcLLy nosa. Cent tego z: i- 
kc m 9gc ź-odka 1 złr. 60 ct,

W O D A  L I L l a l  O  W A
P Jim] żółte, brunatne 4 ostndy z t *& zy, szyi 1 piersi pod wpływem tbj 
1 adewnęj wody po j ilkakrotntm użyma rapt me nikną. Cena 1 złr. 50 ot,

O m n t f t l i n a  c z y l i  P u d r  w  p ł y n i e
Ladaje twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną l przyjemną białość, 

odświeża i konserwuje. Cena 1 złr.

/jędrny

Nasienie Marchwi pastewnej
duża plenna pomarańczowo-źółta, kilo
gram złr 1 ct. 50, worek gratis,obsiew 

morga 3 kilogr.
Buraki białe pastewne

w ziemi rosnące, więc nie marzną 
kilogram 51 ct. worek gratis.

B o b i k  n a s  l e n n  f
sto kilo netto złr. 8.

Zarząd dóbr O s a o w c e  poczta 
W miejscu. 1448 3

Ulmowie, posinkuje zastę cy na 
je, s brótti natychmiast' Magistra 
finuŁCji. BI ż za wiadomość tamże 

1468 2 4

%

H  C h o r * © l o w ł ©
stanowi za opłatą złr. 5 0  od klaczy 
czystej krwi, a złr. 2 5  od klaczy 
krajowej i 3 złr. dla stajennych, 
ogier gniady czystej krwi Tąll- 
x n a * n  pierwej Figaro I[ nazwany 
pole Str&zm «d la Fortune. Biegał 
> wygrywał we Francji, Anglji i Niem 
czecb, między innemi wygrał bi g 
Prix Gladiatenr w Parcżu 6210 
rotr- długoś-d. Tamże stanowi ogier 
i  usztanowaty Karwan po Omarz< 
od Normy klacze robocze po 10 
iłr. i 1 iłr. dla stajenny oh. Zgłosić 
się do Mikołaja Kulik w Chorze
lowie poczta M eleo 1419 3 -t

&  < X A * > X m X > J K . X X I X ' > . 1

i  
<
- t  
* Chcąc sad»ść u::*m ć wielomian, wymogom, 

Lw ow i* p rzy  ulicy K aro la  L udw ika L §
cUozyl śmy wa

w ie l t d  s k ła d  p o w o z ó w
w którym a-iwsze ut _jm-'w*u hędiiem? w sjpaeis cbf j dobór puwosów 
po każdej ceni'-. Przy trwa‘ośoi naszych od dawna a d b-ej sławy sna- 
nvo’i wy o''ót fab-yozuych, jesteśmy w stania pozbywać towar naaa pa 
najprzystępniej* ych oknach i przyjmujemy tutaj takie wszelkie za-
móviaaa ftehu«tala 1
19 6 0 nadworna fabr k. powozów.

lć'v<X m C X > G £ l£ * i^ jlC K & O K X J G a i())>

Pewna i prędka pomoc
bawet w leatariatych eierpleniaeh 

jest Sooryka Bloyi,

Eter gośćcowy.
Wynalazca otrzymał ja zmkoml y swój 
W,>rób słoty naedał i tłubi i nm jętnośi i 
i medal wło8ł i'go bi.łeg.; k̂ zyżi ’ Ce..a 

60 ct. w. a.
Dla LWOWA i "iłej GALI Ul głó

wny skład £ c*J gośćcowego u aptakarza 
Henryka Blumenfelda. pod ,.Zło'em 
8łoniemu wa Lwjwi‘i, zkąi’ wszelkie za
mówieniu z prowincji odwrotną yo «tą 
załatwia się 1331 12 —0
u o o o o o c o o o o a o ia o o o o o o o o : 
q Kakupna lokacyjna

§ i spekulacyjne
® na wszyłtkie kombinacje swobodnej 
Jy Bpeknla ji, knnsorc>w i premij wy 
U konuj) rzeteln ie i pod dyskrecją  
U po knn.ch oryginalnych S*9T~ la 
H jed y n ie  dla A nstro W ęgier m ia- 
j  rodaw ezej R R

8  G e ł d z i e  w ie d e ń s k ie j
O don. bankow y „Leitha* (Halmai)
U w Wiedniu 8chott-nrmg 1S. F» 
ó  hc wa, siyDka i wypróbowana infor O 
O macja, telegr awiza, nu mera na 
O proCę Buansowê c i L isc s go cza 
U “opisma nLeitba~, tndziei pełna 
f* 'reśoi broszura (zawierająca wuyst 
U kie luropej.ki" plany losowań, wy | 
b iśnieni sposobów i papierów loka- i 

> yjnych i sp«kuleoyjnvoh eto.) franco 
5  i gr-tis. 1328 9-1C

J o 3 io o o o 3 c a jo Q M j- j3 i jg g g o j

10̂ , >̂“xj' f i-em lo^aoel V Wie niu 71, Pilziie 6M, 
Chebie 71. Ci.-plicach 76, Londynie, Frankfm cie na 1 M 
i Porto AU'gro 1881 następujące znakomite i przez lekarzy 
zalecane preparaty ;

U ebego btasta*e-Ex rak i, ekitrs ki *’o- 
d o » ł na »tr« wuoftó do p traw zawierających kro
chmal. Oryginalny preparat

L I'bcgo Błołowy ni f-rmeatowany i skoncentrowany,
pożywny, ia*wo strawny, nie tworząĉ  kwasów, na kuzol, ohrypkę, cierpienia 
krtani i piersi. We Haszkaoh po 303 i 18) gr.

T-u i  >m x śsiar  i n na osłabieni*, brak krwi i rekonwalescencję. 
Ton nam « «blndoą I i  d n e m  na nowralgje, słabość asrwów, 

brak apetytu i lako środek w* uacniają-.y dla rekonwalescentów.
Ten s«>d i  wapaem na oierpiania płuo, skrofuloię i ct 'pft , a koioi. 
Tea Bant ■ trarem  sątreblanj .n, łatwiejszy do rrawienia od 

tranu, prawie bal smakn, rozchwytywany (według Dra Dariia w Chicago]
LI b>z* ■ litn tik l x ekitrakin  Błodowese, skuteozne na 

kaszel. , t 1478 1 -4
K***x©iBteoga I Pon:ewaź wiele podobnych preparatów 

bardzo wątpliwej wartjśoi znajduje aię w handlach, 
przeto należy fcię zawsze d magać wy ażnie Liebego 
I reparntów, któ*e są zaopatrzone makiem fabrycznym. 
Piawdziwjch L iebego preparatów dostać można we 
L w o w i e  u F. M i k o l a s c h a .  i

tESZbl

TAMAR 1IDIII
GRILLOM

ClTOC WZWALKUJ4CT, ORZHfwUjąCf
przeciw 7ATWKRDII Nil  

Bwnototdcmj û e ẑeniom de głowy, Oli. 
Najpnyjemniójszy środek dla dzied, 

■kuj wi Lwowa : w Aptekach m. Mftt* 
Lacbi i Krzyżanowskiego.

Ir fUtrżo : GRILLON, Apteko**
V , p n ę  uHey Mmbtiuau, V

l * o s z u  u j ą  t i ę :
dobra większe 1 mniejsze, domini- 
kalne lub rnstykalne dla Sachsów. Kto 
na takowe na sprzedaż, raczy opis i 
>i«nę pod adresea: J. Zabierztmski, Hntel 
Strasburg, 8 piętro 1. 19 * Dreźnie na
tychmiast nadesłać. Pośredników wyłą 

â s ę. 144 S -t
C H O R O B Y  K H W I

ZiAjUfa SUW OOROETCT Didizr 
ZalaeaiM przez makoaltoM Iskantde pne- 

«AW OOereśem WłąOn. wątrsOp. ratwanbanlw, 
Kaaafent, UwereUwm i rmmatysmewi. akAad 
d*wnt a tetmm BMter, M, N . M m m m  
w raiytat w u m *  w ssl i h *  n .  w a t-  

I

Praki kant aptekarski
znajdzie natychmiast umieszczeń.e 

aptece na prowincji. —  Mający 
przynajmniej jeden rok praktyki, 
otrzyma pierwszeństwo. — Bliższa 
wiadomość w handlu Wgo A .  Jó>  
t e w i k i e g a  w Buczaczu. 1455 3-3

N a  ś w i ę t a  w ie lk a n o c n e
D rożdże p rasow ane

jedynie w f a n c i e  ze s M  fabriti

A d. Tg. M autnera  i S y n a  a
w ©  W l e d i a ł i s i  ^

tylko w główny«u składzie na całą (łalioję w handla ^  
jj korzeni u

S K A R O U  B Ą Ł Ł A B A N A . 5
Przyjmuje łaskawe zamórdenia już z dniem dzi-*

Ł ' siejazym i ze znaną punktualnośoią na dniu wskaza- 
 ̂ nym wysyłam.

,> Z powodu, że tak rzym. jak grecko katol. święta 
w jednym dniu przypadają, przeto wozesne zamówienia 
są mi bardzo pożądane. 1C08

! i f n c - -

t l o i p w l s n
oeorttycznie i praktycznie, ^yksitał- 
-,ony w zawodtie gospodarczym roi 
i] Ł  administracji i chowie bydła, 
)d lat 17 prowadził gospodarstwo w 
,‘&ra majątkach, z tych 8 lat osta- 
ta-ch na jednem miejscu, potzjkuje 
imieszczen a , może się wykazać 

ś s adectwami i rekomeudacjami.
B iżssyoh wis lomoś.': i 'sieli z gr^e 

croości Wny p. dr. A. Moszyński, ad 
Lckat krą-owy, ulioa Ku-la Ludwika 
ucjba 1 1468 8 — 8

Oo nm  tu 1. łaje.
W realnośń p .  Smutnego ulica 
Łyczakowska ]. 13, na I. piątrze 
5 pokoi z kuchnią i przyna- 
leżytośoiami 4 pokoje z kuchnią 
przedpokojem, nyżą i przyna 
1483 leżytościami. i

Z a g i n ą ł
S e t e k  < s a r n j  pod szyjką biały 

i mo dcczka biała.
Kto go • wióci właścicielowi w Eynkn 
i. 16 II. piętro w oficynie, otrzyma 
c481 stosowną nagrodę. x _ i

P iS fl.T * 7  ktiry przez lat cztery L AOU X A j praoował w kaucaisrjs ;)i 
iotarjalnyoh, rujnowany wszelkich 
liynnośoiach no arjalaych, bi gły w sa 
noi tuem wyrabiauiu per„kt»cyj spsd- 
iewy h, ma,ący praktykę hipoteczną, 
ą iową J ad'L.ni,tra'ipjną, władający ju- 
jkamt kra owimi dokładnie w mov,ie 
piśmie, posiadający chUbni świadectwa 
rekomundaoje, z szybki im, ksztsłtnem 
czytel-iem pisanm, posznkô e zsraz 

posady _ pp. notsrjussów, adwoLatów, 
w Rrr elarjRch rządowych, biura in pry 
watn̂ oh itp. we iiwowie lal na pro 
srincji. Adres pod l.t. W. M. O. w Ad 
nimstrseji rDzientuks Polskiego/ 8—S

powm mu iiii
wdowa, życzyłaby dać za iwoje 
dziecko, płoi żeńskiej, 30 dal mająee, 

familji bezdzietnej.
Bliższa wiadomość w Administracji 

.Dziennika P o lsk iego /

1036 1 6 —16

Tord-B oyaux
nlaMzący myszy 
szORcrj, krety %Ui, tJzn&uie honor, na 

W y U  P  o w . 1878 
'W Hwyżapp.ftue rard «t C-ie, rue 
de 1’JHlyt̂ e dea Be 
*ux ArU. 16. We 

^Lwowie w apt. pp. 
MlkolMoha 1 Krsy- 

Łkano wakiego.

P D D B  K S I Ą Ż Ę C Y  B I A Ł Y
jest prawdziwym, unikatem w Sztuce kosmetycznej. »ie zawiera bowiem 
x twj ur składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metaliozny h
Sierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomi no tego przyjemnie przylega 

0 ts arzy, nadaje śliczną, ra uralną i bardzo prryjemną bi łoś? i -icli 
katność. — C e n t  p u d e ł k a  1  > łr .

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
eielllte^rćleWT, dla blondynek i c iel’łt«>tółtL »y dis szatynek 

i brunetek, po 0 ct. 1 r.łr. ?0 ct. i ■ złr. 6t‘ ct.

O E M  O R J E N T A L N Y  B I A Ł Y .
( tellBtOTbń X I dla blondynek i Olellsto*iółtswy dla szatynek. 
Kremy tr 0/jr -ią zadość wszelkim wymsgłmom, nsdsją bowinn twarzy 
natiualnę białość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa pokryta 
bruzdami, nierówno-szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną

Cena 1 złi. 21' 3t.

P I L I F F I W
po kilkakrolnem użyciu przy wrnca piękny 
farbuje, lecz tylko odi 

tego znakomitego śrotk. odzyskują
włosom siwym i 
kolor -  P; 
pod wpływem

arbuje, lecz tylko odmłsózą włosy, ktćry 
odzyskują pierwotną ba-wg. 

Cena Knkenn 1 r. 90 cut

w  Jjfij, rv a - i
nkjsńn.ejize wypadanie w.osów w p:T«viągu dwóch tygodni wstrzymuje 
cebulki włosowe wzm-cnia i do vyt*rsr.“r;i* i pcroG‘-c w oców roiojdźa s.
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod diit..si.,e.n 'ago śiodia po iy- 
wają się pięknym wł tani ~ Sł-3 ^

O s ły  flaR to a  8  x ) r .  P ó j  II k o .  n  i z f r .  6 0  o t.

Ty A
Po długiem doówiadcfmiu odei m «ię wyc» wyl...niy środek do 

kolor czarne

S 1 G B E T !
wis dc#-nii 

natychnaostowego fa hew 
lob ciemny; jest on supeł:

J  f m  I  i i i i  a  t , o  w i e z ,

fa bow oia ulô -w ila t r w i  p ętu
■umuz-Wiwy i w r(łstnscws' iu bardzo piOdy 
lV H s ł i  r,

M f ł o r r  / . ^ r w i e j ł  A t k t o e t  < i . i J i i  
P a b ry ta  w# Lwowie. P u la  v  Krupw^e,. Sudiew Ste Nr. 20

Główne składy w Siamsiawowie w apteow rp. iJT; w Torno-
polu Jamrngii .wicza, jr Przemyślu p. 1 akdl a, w Podtajca
wiozą, w Stryju D ^owakiego, — or*.. we wizysiki.ł. 
tklspódi nsoyć możnai

\ Ktrykio-
'■CŻiijA'" M 36 3

itrersiorzlinyiih

I

Posada praktykanta
gospodarskiego b e ip la ta e g o  jest 
apróżnioaa od daia 1. Lwintma t. r. 
w dobrach Kryso wice, wilct i miesi- 
nanie wolne, starający się, praeszle 
.od .nie i kwahAtacje do Zarcada  
ii br K rysow ie, poczta M ościska. 

1431 6— 6
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M a t e r j e  n a  i s a k i i i i i
tylko z dobrej, trwałej wełny, dla omby średniego wzrostu 8  m etry  10  

centym etrów  na jeden ubiór z dobrej wełny po
tir. 4*96 a. w., na jed en  ubiór z lepszej w łuv po

7*44 „ na jeden ubiór z wyborowe^ wetny po
10‘— „ na Jeden nnior z całkiem w /bjinrj wtłny po
1Z‘.0  „

P ł e d y  ^  d r ó i  a e  za sztukę pj złr. 4,6, 8 do złr. 12. Któreby 
się nie podobały, przyjmują się uapowró'. za zwrot :m portorj >n, Wyboruj 
ubiory, materje na spodni i, surduty, palia płaszcze od deszczu, -jfol, baję, 
sukna komiśne, oheyiot truci, peruwieu, doskiug, mi tor je wełniane, sukua 
bilarowe itp. poleca

J  o h .  ^ t i k a r o  w s k y ,
Skład fabryciny w Beru te.

Próbki Lanko. Karty z próbkami dla krawoów nie frankowane. P anów  
k raw có w  zwraca się uu »gę i a obfity wybór i ns ceny nad.-wycząj tanie.. 
Ponieważ wielu p p . odbioro iw w zaufaniu -..mawia n mnie materjs, n a 
widząo próbek, pi«et<i żarn. Jfiony w ten sposób tow.-r przyjmuję na powrót, 
gdyby się nie podobał. Próbki czarnego perawie iu i c oskitiga me mogę być 
pi laiyłane, p< t  .raż zamówienie jest rzeczą zaufania,

Korjspoadenoje przyjmują się x języku niemieckim, węgietsk m, cze
skim, polskim, francuikim i Włos* m. 1338 9—1»4

\

.AC v. .«■

Z A SA D Y
NAUKI SPOŁECZNEJ

czyli 1469 2 - 8  
BelJgJa fizyczna, płciowa 

1 p r i y r o d n o n a .
itnzprawa o prawdziwej przyczynie 
trzech głównych spoteoznyeh klęsk : 
Ubóstwa, n ierząd u  i  ce lib a tu  
i o środku zaradczym na nie przez

DoStira Medjcjny.
Przekład z 18  wydania angielskiemu 

8 ka Ptr. 6 0 8 .
Cena złr. 1 *5 0 . z przesyłką pndj 

ojaską złr. 1 .7 0 ,

fcłKlad g D ir iiy
w KSIĘGARNI POLSKIEJ

we L w ow ie,

^Porcelany, szkło,
Fajanse i naczynia kuchennego O

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e ,  A

T a c e  lak ierow ane b ła g a n e ,
noie i widelce angielskie i styryjskie 

po xnanrch nąjMszych cenach
l ^ o l e o w  -ta w i n d © !

Gebhardta we Lwowie
p l a c  M a r j a c k i  1. 7 .

WAZONY na ftiaiy i bukiety,
K a l e  o g r o d o w e .

Alpak!Chińskie srebro i
z p ierw szej najstarszej ftibrykij 

. C o n r i i t a c  ' w e W iednia.

Heble żelazne jakoteż m t n
io.k. uprz nad w. fabryki A. Kltl ihsltl 

c e n a c h  i a b r y o z n y c h . 1488 5-6
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i ra^abior < : J<mSLUj _
dopiero
syjskiej, dalej miał mov* 
pejskifh grjniczących z Bonją a

t  P < ^  L e o n a  Z uba l« w ic - a


